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NiBSazyn Nowości i Honfckcyi Damskiej

LEONA GRABOWSKIEGO
Krakowie pl. Maryacki 9. Tel. 1590.

poleca : P ła s zc ze , ta s i/u m y , 
spódnice, bluzki i halki po

nader przystępnych cenach. 
— j m w — r

, Nie potrzebujem y dodawać, źe je s t  to 
i tylko w ytw ór bujnej fantazyi z Fichtegasse, 
a dobrze poinformowane sfery stanowczo u- 
trzym ują, że stosunki wzajemne obu polskich 
m inistrów  są jak  najlepsze.

Nowe prześladowania hatoiihliw.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 19 maja.
Lbiidyn. (Tel. wł.). Z Portugalii donoszą 

dzienniki, że rząd republikański zabiera się 
do nowego prześiaaownnia katolików pod za­
rzutem ich dążności munarcbicznych.

Rząd republikański nakapał w całym sze­
regu  m iast aresztować księży i osoby z inte- 
ligencyl katolickiej. Biskupów zaś oskarża rząd, 
że nakazali, aby wszyscy księża 27 maja 
zamknęli kościoły i opuścili probostwa.

Gdj by to nastąpiło, chłopi podnieśliby za­
raz bunt przeciwko rządowi i chwyciliby za 
broń, k tó rą  przez granicę masami przemy­
cają- W Portugalii Jest 1 500 kościołów i prze­
szło 4000 proboszczów i wikaryon. Sprawa by 
więc przybrała poważny obrót.

Rząd prawdopodobnie bojąc się opozyoyi, 
pragnie uczynić ją  nieszkodliwą przez to, że 
chce jej nadać piętno agitacyi klerykalnej.

Fa łsze rze  testamentu 
ks. Ogińskiego przed sądem.

Petersburg. (Tel. wł.) Podoądny .jaroszew 
9i i opowiada, że urodził się na Syberyi w 
rodzinie biednego urzędnika. Po różnych ma­
tactwach pojechał do W itebska i wstąpił ilo 
Banku. Z nędzy sfałszował czeki i dostał się 
do więzienia iu tS  miesięcy. Następnie poje­
chał do Petersburga z pasportein fałszywym 
i wstąpił do służby w zarządzie wkładów kas 
oszczędnościowych. Mieszkając w Petersbur­
gu, otrzym ał list od Długołęckiego z donie­
sieniem o śmierci bogatego księcia, po k tó ­
rym pozobtały nieskończone rękopisy, wy­
m agające podpisów. Oskarżony zgodził się 
nrobić podpisy i dowiedział się, że to te s ta ­
menty.

Po podpisaniu pierwszsgo testam entu i 
drugiego w m ieszkaniu Długołęckiego, w dru­
gim pokoju znajdował się niewiadomy mu 
mężczyzna, do którego Długołęcki chodził 
porównywać podpisy. Podsądny przedtem  ba­
dał i stuóyował podpisy Ogińskiego. Na za­
pytanie p rokurato ra  oskarżony Długołęcki 
oświadcza, że w pokoju tym był Dymitr 
W oniarlarskij. Ten ostatni oznajmia, że Ja- 
roszewskiege nigdy nie widział. Na zapytanie 
obrońcy Szeptowick iego Jaroszewcki oświad­
cza, że zgodził się na podpisanie Ogińskiego 
wob9c pogróżki Długołęckiego, że ńpowod'ije 
zesłanie go Jako mieszkającego za fałszywym 
paszportem.

Świadek Płautin, jeden z krew nych Ogiń 
-kiego, zeznaje, że Dym itra W onlarlarskiego 
widział po złożeniu ostatniego testam entu  w 
sądzie. W. zaproponował mu pośrednictwo 
pomiędzy nim a sukcesorami. Adwokatami 
byli Razandzijew, Borodin i Adamczewski.

Pułkownik Płautin oznajmia, że Ogiński 
zamierzał uczynić spadkobiercą hr. Załuskiego. 
Nazwisko W onlarlarskich nie było nigdy wy­
mieniane.

Świadek, adw okat przysięgły G iubut, do­
bry znajomy Ogińskich, zeznaje, że nigdy nie 
siyszał w ich domu nazwiska W oniarlarskich. 
Spadkobiercą m ajątku i tytułu, herbu Ogiń­
skich, książę miał zam iar ustanowić hrabiego 
Załuskiego. Zeznania w sprawie przekazania 
herbu Załuskiemu, potwierdza adw okat przy­
sięgły Olszamowski.

Na posiedzeniu wieczornem zbau ino trzech 
świadsów. między innymi Mockiego, do k tó­
rego zwracał się obywatel ziemski Leontiew 
z prośbą o pożyczenie Dymitrowi W onlar- 
larsklem u 3 000 rubli, z przyrzeczeniem zw ró ­
cenia 100.000! Pieniądze potrzebne były na 
pozyskanie doktora i adw okata znajdujących 
się przy ks. Ogińskim w szpitalu psychiatry­
cznym w Berlinie.

Dtttrygl z  Fichttgassc.
Wiedeń. (Tel. wł.) W ieczorna „Neue Freie 

Presse" na podstawie wczorajszej mowy mi­
n istra  Wacława Zaleskiego w Brzeżanach,— 
skonstruow ała artyku ł wsW my, w którym  
usiłuje udowodnić, źe między m inistrem  Za­
leskim a Drem Głąbińskim istnieją silne 
nieporozumienia polityczne i źe mowa mini­
s tra  Zaleskiego zawierała zapowiedź, iż pre­
zesem Koła już w sesyi letniej zostanie b. 
min. Dr Biliński (?!).

Sprawy aastro-w<gkrsft>.
Stan zdrowia Dra Głąblńsklego.
Wiedeń. (Teł. wŁ). Dowiadujemy się, że 

ju tro  m inister Dr Głąbiński opuści sauato- 
ryuin.

Z ministerstwa spraw zagrauioznych.
Wiedeń. Tol, wł.) Bar. Pallavicini udał się 

dzisiaj do Budapesztu, gdyż ju tro  będzie przy­
ję ty  na pobłuchauiu przez cesarza. Przedłoży 
on mu ostatni swój raport, gdyż ?3 maja 
wraca hr. Aehrenthal i obejmie urzędowanie. 
Pallavicini z początkiom czerwca wyjeżdża 
do Konstantynopola

Przeciw aiystokracyi węgierskiej.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza „Reichspost” 

po raz trzeci umieszcza bardzo energiczny 
artyku ł przeciw stanow isku intelig9ncyl i 
szlachty węgierskiej w sprawie Ahima. Za 
chowanie się jej wskazuje na zwyrodnienie i 
rozbestwienie wśród wyższych sfer węgier­
skich.

„Reichspost" przytacza fakt, że gdy obu 
m orderców prowadzono do sędziego śledcze 
go przez miasto, inteligeneya pozdrawiała 
ich ukłonami (!). Dla Achima n ik t nie miał 
togo uczucia. |W -teh  sposób najlepiej wyka­
zała szlachta węgierska, że uważa obecno 
czasy za średniowiecze, gdzie możni mogą 
być panami życia i śmierci drugi c li

Prasa o wyborach
Wiedeń. (Tel. wł.) „Reichspost" donosi, źe 

mimo in tryg  robionych przez przeciwników, 
stronnictwo chrzęść społeczne wyjdzie z nich 
znacznie wzmocnione.

Natomiast w Związku narodowym nie­
mieckim przyjdzie da rozlaniu. GJyż wulno- 
myślni miejscy chcą pozbyć się agraryuszy 
niemieckich, jako reprezentantów  polityki 
agrarnej, bardzo niekorzystnej dla żywiołów 
miejskich.

Dziwny wypadek.
Budapeszt. (Tel. wł.) Na ludności w Bokecs 

Csabat wielkie wrażenie wyw arł fakt, iż w 
parę godzin po pogrzebie Ahima powstała 
szalona burza i piorun uderzył w dom ojca 
morderców Ahima. Ludność upatruje w tern 
palec Boży.

Losy aresztowanych.
Budapeszt, (Tel. wł.) P rokura to rya  i sąd 

uchwalili wypuścić jednego z mordurców Ahi 
ma Andrzeja Csolińskisgoza kaucyą lu  tys. ko­
ron, natom iast młodszego Gabryela zatrzy­
mać w więzieniu.

Mimo uch ra ły , w kilka godzin p rokura­
to r na rozkaz władzy wyższej cofnął uchwałę 
i zatrzymał obu Cs9liń»kich w więzieniu.

Telegramy.
Telegramy „Glosa Naroda" z, dnia 19 maja.

Ustąpienie Dlaza.
Berlin. (Tel. wł.) „Berliner Tagblatt" do­

nosi z Nowego Jorku , że wczoraj na Ra­
dzie m inistrów  m eksykańskich doszło dc pc 
rozumienia i Diaz zgodził się na ustąpienie. 
Tymczasowe rządy aż do wyboru nowego 
prezydęnfa sprawować będzie Della Barra 
wraz z generałem Maderą. Obaj więc będą 
faktycznie prezydentami. Ponieważ między 
nimi panują dobre stosunki, spokój będzie 
utrzymany.

Generał Madera zaprotestow ał przeciw 
powołaniu Keysa na m inistra wojny, nato ­
m iast pragnie powołania Salaza,

Min. finansów oświadczył, że koszty wojny 
pokryte będą w zupełności z zapasów kaso­
wych i bieżących dochodów państwa, obej­
dzie się więc bez pożyczki.

Scena rezygnacyi Diaza rozegrała się bar­
dzo dramatycznie. Diaz je s t chory i leży w 
łóżku. Ponieważ używa środków narkoty- 
cznycL, nie może prawie mówić. Do jego po­
koju sypialnego przybyli więc wszyscy mi­
nistrowie, a Lhnantour przedstaw ił mu po­
łożenie i prosił go o zrzeczenie się prezy 
dentury. W tedy Diaz z wysiłkiem oświad­
czył, źe dla dobra kraju, gotów jes t to zrobić.

Spokój w n teksyiu.
Nowy Jork. (T. B.) „Ass. P ress” donosi z 

Juarez, ze rokow ania pokojowe postępują 
naprzód i prawdopodobnie w poniedziałek Diaz 
ustąpi.

Zdobycie Fezu przez powstańców?
Paryż. (T. B.). Sprawozdawca „Eoho de 

P aris“, k tó ry  znajduje się na 2 dni drogi od

Fezu, donosi, że obiega pogłoska, iż 15 b. 111. 
miasto wpadło w ręce powstańców.

Fez ule zdobyty.
W edeń. „Neue Freie P resse“ zaprzecza, 

jakoby powstańcy Zajęli sta rą  dzielnicę w 
Fezie. Gdyby to  się było stało, to według 
planu położenia Fez byłby zdobyty.

Wojska- francuskie w Maroku.
Paryż, (T. B.) M inisterstwo wojny ogłasza 

telegram  jenerała  Moinier, ze k ilka oddzia­
łów wojska, przekroczyło 17 bm. rzekę 
Becht. Obecnie przez kilka dni nie będzie 
wiadomości, ponieważ wojsko znajduje się 
dość daleko od najbliższej stacyi Marco­
niego.

Zgon Maklera.
Wiedeń. (Teł. w ł) G u s t a w  M a h l e r  

zm arł w Sanatoryum  Lilwa o godzinie t l  ej 
m inut 5. W szystkie dzienniki podają obszerne 
nekrologi I wspomnienia o działalności zasłu ­
żonego m uzyka i byłego dyrektora opery 
nadwornej.

Burze.
Wiedeń. (Tel. wł.) Od wczoraj wieczora pa­

da w Wiedniu i okolicy deszcz, k tó ry  chwi­
lami przemienia się w huragan. W okolicach 
górskich spadły również wielkie deszcze, wr 
niektórych miejscach nastąpiło i.aw ct Ober 
wanie chmur, tak , Ze przyszło do szeregu ka­
tastrof.

Dzisiaj rano przeszła nad Wiedniem n a ­
wałnica, po której Dunaj i W iedenka znacznie 
wezbrały.

Deiuokraiyzacyft Angin.
Londyn. (Tel. wł.) Objawem demukr«tyza- 

cyi w Anglii je s t uchwała liberalnego gabi­
netu, aby w Izbie gmin wypłacać posłom 
dyety poselskie. Mają ono wynosić 400 funt. 
szterlingów, czyli 9200 kor. rocznie.

Je s t charakierystycznem , żo według p ro ­
jek tu  rządowego piaca poselska ustaje wto- 
dy, gdy pose| zostanie zamianowany mini­
strem  lub sek etarzęm  albo podsekretarzom  
sianu, pocierającym per.sye rządową. — Ten 
przepis je s t sprzeczny z ustawam i innych 
państw pud tym względem.

Wetuieckl następca tronu w Peters­
burgu.

Petersburg. (T. B.) W pałacu Aniczkowa 
odbyło się przyjęcie, wydane przez carową- 
wdowę na cześć niemieckioj pary następcy 
tronu. Niemiecki następca tronu  odwiedzi 
wielkich książąt, oraz Ftołypina i innych mi­
nistrów. Wczoraj wieczorem odbył się w 
ambasadzie niemieckiej obiad, na k tó ry  było 
zaproszone także ciało dyplomatyczne.

Mowa flota rosyjska.
Petersburg (T. B.) Komisya budżetowa 

Dumy uchwaliła 15 milionów rubli z kasy 
państw a na b u d o w l e  p o r t o w e .  Ustawę 
dającą m inisterstw u wojny środki na budo­
wę 4 o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  na morzu 
Rałćyckiem została uchwaloną 20 głosami 
przeciw 9. Następnie kom isya uchwaliła, jako  
pożądane, aby na i 1911 przeznaczono z ka­
sy państwowej jeszcze 3 miliony rubli na cele 
szkolne, prócz ucuwalonych przez m inister 
stwo oświaty 7 milionów rubli.

Z chwili bieżącej
Minister W. Zaleski i namiestnik Dr Bo 

brzyński przyjadą ju tro  do Krakowa.

Roch wyborczy.
Kandydatury w Krakowie.

Kom itet t. zw. demokratyczny uchwalił 
postawić na Nowym Swiecie kandydaturę 
Dra Doboszyńskiego, przeciwko dotychczaso­
wemu posłowi Sikorskiem u K andydatura la  
nie znajdzie żadnego oddźwięku w kołach 
wyborców narodowych i katolickich, k tórzy 
dobrze pamiętają, jakie stanow isko zajęła 
tutejsza liberalna d£m okracya i jej główny 
organ w sprawie zajść uniwersyteckich. Po­
pieranie żydowsko-socyalistycznej napaści na 
polską naukę i polski ch -rak to r Wszechnicy 
Jagiellońskiej. — to nie je s t  ty tu ł do ubie­
gania się .o m andat poselski z Krakowa.

W okręgu nowoświeckim ma również 
kandydować Dr Mares

Ta sama liberalna dem okracya pretendu­
je  do zagarnięcia m andatu na Wesołej. Spra­
wa kandydatury w tej dzielnicy nie je s t  je ­
szcze załatwiona, dlatego omawianie jej po ­
zostawiamy na później.

W Śródmieściu kandyduje już ofieyalnie 
prezydent m iasta D r L e o. — na razie bez 
kontrkandydata.

Na Kleparzu jedynym  kandydatem  jes t 
dotychczas p. Edmund Z i e l e n i e w s k i , j a k  
na Kazimierzu Dr G r o s s ,  który po różnych 
komedyanckloh wykrętach, dla uratowania

mandatu, podpisał deklaracyę, że wstąpi bez­
warunkowo dlo Koła polskiego. Mamy n a ­
dzieję, że Koło polskie dobiz9 się namyśli, 
zanim zgodzi się na przyjęcie człowieka, — 
k tó ry  n i g d y  i n i g d z i e  n i e  u w a ż a ł  się 
z a  P o l a k a .

Na wczorajszem Zgromadzeniu kolejarzy 
uchwalono nie występować z samodzielną 
kandydaturą na Wesołej, ale ewentualnie po­
przeć p. Inspektora P o t u c z k a ,  k tó ry  o- 
świadcmył, że kandydaturę przyjmie, jożeli 
go postawią wszystkie stronnictwa.

Dziś rano p. Potuczek przysłał na ręce 
prezydenta m iasta list, w którym  zrzeka 
się kandydatury.

Wola Justowska.

Banda socyalistyczna pod wodzą kilku 
agitatorów  z Kasy chorych w Krakowie u- 
ddrerarfiła wczoraj odbycie poufnego zebrania 
w Wołi Justow skm j stronnictw u chrzęść, so- 
cyalnemu. Przybyli oni na k ilku wynajętych 
wozach z Krakowa i w ordynarny sposób za 
chowując się, chcieli doorowadzić do aw an­
tu ry  i bitki. Wobec tego przybyli z K rako­
wa delegaci stronnictwa, zgromadzenie od 
wołali.

Mieszkańcy Woli są oburzeni na takie bez­
wstydne wprost postępowanie partyi i z pe­
wnością wczorajsze aw antury zwolenników 
Daszyńskiemu nie przysporzą

Piaski.
Wczoraj odbyło się w P iastach  zgrom a­

dzenie przedwyborcze, zwołane przez stron 
nictwo chrzęść.-socyalne. Jako  referen t przy­
był z Krakowa p. H o r o  w i c z ,  k tó ry  przed­
stawił obecną sytuacyę polityczną i omówił 
spraw ę kandydatur w okręgu k r a k o w ­
s k i m .

Licznie zaorani wyborcy z Piasków i o- 
koliczuych wsi po krótkiej dyskusyi uchw a­
lili wszyscy głosować na p. Stan. Z g ó r ­
n i  a k  a i ka.idydatu.-q jego w okolicy usil­
nie popierać.

Kandydatury na wsi.

W okręt,u wiejskim Newy Targ-Limanowa 
uchwahl wiec delegatów stronnictw a ludo­
wego kandydatury p. Ś m i ł o w s k i e g o  z Li* 
mar.owy i wĄpa z Zakopanego C u r  u s i a 
na m andat mniejsznści. — Z ram ienia stron ­
nictwa chrześć.-socyalnogo kandyduje tam  ks 
R z a s z ó d k o ,  z ram ienia N. D. Dr P t a ś .  
Ludowcy chcą widocznie zdobyć oba manda­
ty, kiedy aż dwóch staw iają kandydatów.

W okręgu wiejskim Krosno-Jasło uchwa­
lono zostały dwie kandydatury  ludowców, 
p. S t ą p i ń s k i e g o  (zastępcą p. Kanierski) 
i p. Franciszka Ł y s z c z a r z a  (zastępcą p. 
Bul, włościanin). Z raminnia N. D. kandyduje 
p. Gruszecki,

Ze S k a ł a t u  donoszą, że Kom itet powia' 
tjw y  na posiedzeniu swem na posiedzeniu 
17 Im  oświadczył się za kandydaturą kon­
serw atysty hr. Adama G o ł u c h o w s k i e g o  
z Husiatyna. Za kandydaturą narodowego 
dem okraty p. Bieniowskiego oświadczyła się 
mniejszość.

Hr Golucliowski je s t w niesłychany spo 
sób popierany przez s tarostę  i żydów, pod­
czas gdy kandydatura p. Bieniowskiego ma 
za sobą przychylność wszystkich chrześcijan 
skich wyborców.

Lwów.
Rada narodowa zatwierdziła na dzisiej- 

szem posiedzeniu następujące kandydatury 
z okręgów  wiejskich:

Jarosław  Chrzanów: Dr Włodzimierz K o ­
z ł o w s k i .

Brzeźany radca sądu Z b o r o w s k i .
P r z e m y ś l :  Wład. C z n y k o w s k i .
Stanisławów: Wład. hr. D z i e d u s z y c k i
Za^szczyki-Borszczów: MichaJ nr. B a w o -  

r o w s k i .
Dalszy ciąg obrad popołudniu.

„Burzliwy wiec p. Stępińskiego”. W „Głosie
N aroda" z dnia 16 m aja, podaliśm y w „rucha 
wyborczym* n o ta tk ę  o burzliwym wieca p, Sta- 
p ińskiego w Osieku. Obecnie otrzym ujem y z te ­
go powodu następujące spraw ozdanie a a  pod­
staw ie § 19 c. p,

„N iepraV dą je s t jakoby Trzeciak i Józefo­
wicz byli posłani przez p. Korczyńskiego na 
wiec S tapińskiego do Osieka, na tom iast praw dą 
je s t, że Trzeciak i Józefowicz będąc w kościele 
parafialnym  w Osieku na nabożeństw ie, gdyż 
należą de tej parafii, pow racając z kościoła do 
domu, Jak  wielu innych parafian , ta k  chłopów, 
ja k  i inteligencyi, zatrzym ali eię, przypatru jąc 
się bezstronnie zgrom adzeniu."

Jan Trzeciak Stanisław Józefowicz.

Ręhawlczlti,
pończochy , sk a rp e tk ą  ko ronk i,
k o łn ie rze  i wiele innych nowości dla pań

na wiosnę poleca

'Z1TRK0'
KraftbiD, Grodzka 2.

Obrady nad memoriałem komisy) kolcni- 
zacyjnoj w pruskiej Izbie poselskiij.
Fo obradach w kom isy5 budżetowej, o k tó ­

rych referow aliśm y dość szczegółowo i k ry ­
tycznie je  oświetlaliśmy, rozpoczęły się ze­
szłego czwartku w pltnum  Izby obrady nad

momoryałem komisyi kolonizacyjnej. Na sa­
mym początku posiedzenia, zanrał głos jako 
pierwszy, m inister rolnictwa, baron S c h o r -
1 p nr. e r  i podług telegram u biura Wolffa o- 
świadczył pomiędzy innerai:

Póki polska część ludności nie zaprzesta­
nie tworzyć państw a w państw ie przez Izo­
lowanie się od pruskich sąsiadów, póki żą­
dania i starania jej reprezentantów  bęaą na­
dal groziły niebezpieczeństwem dobru pań­
stwa pruskiego, póki nie jes t wykluczone, że 
zmniejszenie się ludności niemieckiej i nie­
mieckiego stanu  posiadania w Poznańsklem 
i w Prusiech Zachodnich będzie trw ało na­
dal, gdyż w ciężkich stosunkach współcze­
snych nie zdoła stanąć silną zaporą przeciw 
żywiołom niemieckim, dopóty nie może być 
ani mowy o zasadniczej zmianie polityki 
rządu królewskiego w sprawie polskiej. (Okla­
ski). Ale k to  sądzi, że k w e s t y  n p o l s k a  
m o ż e  b y ć  r o z w i ą z a n ą  p y l k o  p r z e z  
d z i a ł a l n o ś ć  k o  lo n i z a e y  j n ą, z n a j d u j e  
s i ę  w b ł ę d z i e .  W szakże i w ostatnich cza­
sach widzimy przyrost ludności polskiej, oraz 
niezwykły rozwój handlu i przemysłu pol­
skiego. Reed, prov.adząc politykę koloniza- 
cyjną, n i e m a  z a m i a r u  c a ł e j  w ł a s n o ­
ś c i  g r u n t o w e j  p o l s k i e j  o d d a ć  w r ę ­
c e  n i e m i e c k i e ,  l e o z  musi się roztropnie 
ograniczyć do tego, by przez utwierdzenie i 
powiększenie niemieckiej własności ziemskiej 
w prowineyach wschodnich żywioł niemiecki 
zdobył rozstrzygającą przewagę.

Z tego punktu  widzenia należy tez roz­
trząsać postulat wywłaszczenia Ustawa mówi 
wyraźnie, że rząd ma wywłaszczenie zasto- 
sować t y l k o  w r a z i e  k o n i e c z n e j  p o ­
t r z e b y ,  gdjby tego wymagało wzmocnienie 
i zabezpieczenie niemieckiego żywiołu na kre- 
saih. Rząd niema zam iaru odstępować od 
swojej dotychczasowej polityki koloniracfj- 
nej. Gdyby zaś zostały dane warunki do wy­
właszczenia. rząd badać je  będzie, kierując 
się jedynie względami rzeczowrymi. Na przy­
szły rok  niema mowy o ogranicztu1' . dzia­
łalności kolonizacyjnej. Spodziewa-i .*»!• też, 
że będzie możliwem wnieść w p .złym 
roku przedłożenie, zapobiegające nieszczęsne­
mu rozdrobnieniu ziemi.

Następnie oświadczył m inister Schorle- 
raer, że musi wobec przesadnych żądań, kió- 
re w ostatnim  czasie podniesiono z kół, sto­
jących blisko „08tm arkenver9ln’u“, dać o - &r- 
cie wyraz przekonaniu, Ze zadowoleń;^ „ych 
życzoń doprowadziłoby prawdopodobni i nie­
wielu latach do upadku politykę koj niżą­
cy jną, czemu rząd spodziewa się napewno 
zapobiedz przez zarządzenia Już wydane lub 
też zamierzone. (Oklaski).

P ob. H e y d e b r a n d  (kons.) oświadczył, 
te  panuje przekonanie, iż przy niezastoso- 
wywaniu ustaw y o wy łaszczeniu, jak  to  
ma obecnie miejsce, daje się zauważyć zasa­
dniczo zmienione stanow isko rządu wobec 
ustaw wywłaszczających. Chwiejność i cofa­
nie się wobec zasad ustaw y b y ł o b y  n i e -  
b & z p i e c z n e m  Nie chcemy zbaczać z linii, 
wytkniętej przez zasady ustawy z r. 1908. 
(Oklaski na prawicy).

Pos. G l a t z e l  (nar. lib.) przedstawił, że 
mowa m inistra wywołała rozczarowanie. — 
P o l a c y  j u ż  d a w n o  b y l i b y  z a n i e c h a l i  
o p o r u  (?!) g d y  b y  p o l i t y k a  P r u s  n i e ­
z d e c y d o w a n a  n i e  d o d a w a ł a  i m  c o ­
r a z  ś w i e ż s z e j  o d w a g i .  Kto zwalcza 
„O stm arkenverein“, ten  w prost wyświadcza 
przysługę Polakom. Życzymy sobie jasnoj, 
świadoinoj celu polityki w marcniach wscho­
dnich, a b y  s a m i  P o l a c y  b e z p o ś r e d n i o  
u z n a l i  b e z c e l o w o ś ć  o p o r u  (!). (Oklaski 
u nar lib., sykania w centrum).

P o s .  Z e d l i t z  (woin. kons.) oświadczył: 
Musimy w polityce kolonizacyjnej unikać po­
zoru ospałości. Zgodziliśmy się na ustaw ę o 
wywłaszczeniu z tem zastrzeżeniem, że bez­
pośrednio nastąpi ustaw a o parcelacyi i dla 
tegc witam y zapowiedź tej ustaw y daną przez 
m inistra.

Pos. S p e e  (centrum) oświadczył: Odda- 
wna potęDialiśmy politykę kolonizacyjną, po­
nieważ nie oczekiwaliśmy po niej żadnego 
rezultatu.

M inister F c h o r  1 e m e r  oświadczył pono­
wnie, że r«ąd nie będzie się wahał zastoso­
wać wywłaszczenia.

Tyle o przebiegu posiedzenia urzędowe 
hiuro Wolffa. Podług „Dzień. Poznańskiego", 
który dziś rano otrrym aliśm y, baron Schor*
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lerm er oświadczył, że grodki gwałtow ne nie 
zawsze prowadzą do celu, więc trzeba wy­
biera ć s t o s o w n e  środki. Taką zasadą po­
winien się kierow ać ta k ie  rząd. Jego celem 
je s t w z m a c n i a n i e  n i e m c z y z n y .

Kurs poticyki nie b ą d z 1 e z m i e n i o n y ,  
aie wywłaszczanie zastosowane zostanie tylko 
wówczas, gdy w arunki w ustaw ie określone 
będą po temu. Takich żądań rząd nie spełni 
nigdy, ażeby Polakom ostatni kaw ałek ziemi 
odebrać, p o n i e w a ż  n a w e t  A m e r y k a ­
n i e  I n d y a n o m  p o z o s t a w i l i  r e z e r ­
w a t y ,  c h o c i a ż  i c h  s k a l p o w a l i .

Spełnienie żądania takiego równałoby się 
m o r d o w a n i u  m ł o d z i a n k ó w  b e t l e -  
e m s k i c b .  Stanowisko rządu dyktowane 
je s t przyczynami czysto rzeczowemi. Politykę 
polska Blilowa nie różniła się od polityki 
obecnej.

Co do „O stm arkenvereinu“ oświadcza mi­
nister, żo to, co powiedział w Komisy i, w i  u- 
p e ł n o ś c i  p o d t r z y m u j e .  Jeśli z kimś 
gram  w k arty  — mówi m inister — a ten 
zrobi mi zarzut, że gram  fałszywie, wówczas 
rzucam  mu k arty  pod nogi. To samo uczy 
nitem z „O stm arkenvereinem “. Ataki na 
katystów  nie przeszkadzają mi spać spo 
kojnie.

Spełnienie żądań hakaty  styczny cii ozna­
czałoby kom pletną ruiną polityki koloniza 
cyjnej.

JKarolfto a Itr. ilebrntlnl.
Wiedeń. 16 maja.

Jeśli się mówi dziś o M arokko, to na pa 
mięć przychodzi ulubiony frazes rozpolityko­
wanych ojców naszych i dziadów, k tórzy gwa­
rzyli o chmurach, jakie pojawiają się na hory 
zoncie Europy.

Rzeczywiście! Na jasne wpół letnie niebo 
Europy poczęły nadciągać z północno zacho 
dniej Afryki chmury. Depesze dzienniksrskie 
przynoszą rozliczne, sprzeczne wiadomości o 
rozwoju powstania i o krokach wojennych 
Francyi, a nerwowe giełdy odpowiadają na 
nie histei-ycznemi wahaniami, zwyżkami i 
„baisse’ami kursów.

Hiszpania iry tu je się i aranżuje niezgra­
bne i niepolityczne „demonstracye" antyfran­
cuskie, a między nią a Niemcami trw a bar­
dzo przew rotna wymiana Ł zw. „zdań". Ro- 
sya, a przedewszystkiem  Anglia robią bonne 
minę a mauwais jeu  i akceptują półgębkiem 
obecną bezpośrednią interw encyę Francyi w 
M arokko. Przecież Francuzi ściśle trzym ają 
się rozluźnionych bardzo ram  układu z Alge- 
ciras i nie m ają innego zamiaru, prócz uśm ie­
rzenia powstania zagrażającego panowaniu 
sułtana Mulej Hafida. Poza tern ekspedycya 
wojskowa ciągnąca na Fez m a za zadanie wy­
zwolenie wojsk francuskich zamkniętych w 
Fezie.

Czy Francuz1 przyw rócą porządek i spo­
kój w kraju  szeryfów — to kwestya. I kwe- 
styą jest, czy wogóie uda się zupełnie pacy­
fikować M arokko. Przecież tam  rokosze, 
wzburzenia i rozruchy są codzienną Btrawą. 
Jeśli francuscy żołnierze wrócą do Europy 
zwycięscy, wszystkie gabinety będą im wdzię­
czne za interwoncyę i jej pomyślny skutek, 
jeśli nie — zaostrzą się m iędzynarodowe spo­
ry  1 w  kancelaryach pp. miniBtrów spraw  
zagranicznych się pokotłuje.

W każdym  zaś razie faktem  jesl, iż na 
politycznym horyzoncie Europy zebrały się 
już dość gęsto chmury, a w duszach „zagra­
nicznych polityków" nazbierało się sporo 
żółci, k tó rą  usunie dopiero ostateczne roz­
wiązanie spraw y stosunku Francyi do Ma 
rokka, spraw y jak ą  wypadki przetworzyły 
z k w e s t y !  c z y s t o  k u l t u r a l n e j  w o 
s t r y  p r o b l e m  p o l i t y c z n y .

Austro-W ągry w dotychczasowym rozwoju 
kw estyi m arokańskiej brały żywy udział. Przy 
sposobności dojścia do sku tku  układu algę 
cirskiego głos ich zaważył na szali, ułatw ia­
jąc  Niemcom wyjście z ciężkiej sytuacyi, w 
jaką je  wprowadziła w łasna krótkow idzka i 
nonsensów a polityka zagraniczna. Cesarstwo 
niemieckie jes t chore na optynrzm  siedmio­
letniego chłopaka, czy rozmarzonej pensyo- 
narki. Niemcy na polu polityki zagranicznej 
chcą rywalizować z Francyą, nie znając ani 
jej ku ltu ry  dyplomatycznej, ani też wpływów 
I stosunków  politycznych.

Król Edward VII nie mógł znieść ani m o­
narchii niemieckiej, ani jej ukoronowanej 
głowy, Rosya, w ierna a ljan tka Francyi, za­
wsze patrzała w stronę Berlina z wrogą 
nieufnością A berliński gabinet spraw  zasra- 
nicznych nie zdaje sobie spraw y z tego, że 
naw et d z i ś ,  gdy stosunki między Niemcami 
a Rosyą i Anglią są lepsze, nie może on 
przecież rachować na to, by oba te  m ocar­
stw a dla pęknych oczu niezgrabnej Germa­
nii w razie silniejszego konfliktu na tle ma- 
rokkańskiej afery, wystąpiły przeciw dawnej 
sojuszniczce i poszły ręka w rękę z nieoryen- 
tującą się i dyplomatycznie niedojrzałą poli­
tyką  niemiecką.

Niemcy, irytują - się i skacząc na postę­
powanie Francyi, nie chcą chyba zauważyć, 
że na tern stanow isku i w tej kwestyi już 
dziś są izolowane. Bo przecież Hiszpania lada 
dzień pod p re s ją  innych m ocarstw  zmienić 
musi w w ł a s n y m  i n t e r e s i e  swe rozdra 
źnione stanow isko

Właściwie trudno odgadnąć, jakie to in­
teresy m ają Niemcy w M arokko? Chyba j e ­
dynie g o s p o d a r c z e ,  a tym na przeszko­
dzie nie stoi ekspansyw na polityka Francyi. 
Frar.cya „idzie" celowo i planowo na zagar­
nięcie M arokka. Bo Francya chce być pań­
stwem kolonialnem, i musi być niem ze 
względu na zbędne w kraju  kapitały, k tóre 
potrzebują upływu, nowego terenu, gdzieby 
mogły pracować. A źe w Europie, ani w Azyi 
na jakiekolw iek zdobycze Francya liczyć nie 
może, musi dążyć z konieczności do zaokrą­
glenia swych algierskich posiadłości, musi, 
skierowawszy całą swą energię do północnej 
Afryki dostać w ręce część Marokka.

Zn strony niemieckiej pada frazes o zła­
maniu ak tu  algecirskiego. Tylko frazes. Bo 
a k t ten, o k tó ry  A ustro W ęgry z uprzejm o­
ści tak  bardzo zabiegały, już dawno został 
zmieniony, dzięki rozumnej polityce Francyi, 
k tó ra  po traf ła się ubezpieczyć przeciw An­
glii, ja k  i przeciw Niemcom. Układem z An 
glią z kw ietnia 1904 r. Francya sprawiła, iż 
wzajemne pola działania i ingerencyi obu 
m ocarstw  odnośnie do polityki w północnej 
Afryce rozgraniczono; za przyrzeczenie nie- 
mieszania się Francyi do spraw egipskich, 
Anglia obiecała akceptować politykę franco 
ską w w M arokko. A znów w lutym  1909 r. 
Francya i Niemcy podpisały deklaracyę, k tó  
rą mużnahy uważać jako  kom entarz i do­
pełnienie układu aigecirskiego, a w której 
uwidoczniono, iż między oboma potęgami 
odnośnie du kwestyi m arokańskiej nie ma 
nieporozumień.

A ustryacka polityka zagraniczna" w obe­
cnym stadyum  afery m arokańskiej zajmuje 
chwilowo wyczbkujące i milczące stanow i­
sko. Ta polityka, której terenem  jes t pałac 
m inisterstw a spraw  zewnętrznych, a k tó rą  
do końca miesiąca bieżącego trzym a za lej­
ce am basador konstantynopolski, m argrabia 
Pallavicini, ofieyainy zastępca bawiącego na 
wywczasach hr. Aehrenthala. Ale natom iast 
bardzo hałaśliwie zajm uje się tą  sprawą p ra ­
sa aehrenthalow ska, k tó ra  oburza się, krzy 
czy „gwałtu" i judzi przeciw Francuzom , 
czem puwoduje grymasy niezadowolenia w 
Paryżu i Londynie. •

Nie trudno dojść do źródeł tego krz^ 
kactw a prasowych najem ników wiedeńskiej 
liberilnel publicystyki. Polityka zagraniczna 
Austryi za wiele ekspansuje się i działa „pour 
1’em pereur d’Allemagne". A kiedy odezwie 
się głos trzeźw y, przemawiający ze stanow i­
ska rozumu, odpowiada się mu wiele o zo­
bowiązaniach, Jakie zaciągnęły Austro-W ę 
gry wobec Niemiec przy sposobności aneksyi 
Bośni i Hercegowiny, „kaw alerskości" ów 
czesnego postępowania cesarza Wilhelma 
itd. Zgoda, ale przecież wystąpieniem swem 
w czasie aneksyi Niemcy ty lk  zapłaciły 
dług zaciągnięty u A ustro W ęgier przy spo­
sobności tra k ta tu  z Al eciras, a więc rachun 
ki zostały wyrównane. Polityka Bismarcka 
dala wielokrotnie prz/czynr.i do zasady, iż 
państwo nie powinno wplątywać się w za- 
wikłanie ze względu na interes, czy nerwy 
najbliższego choćby przeciwnika. Przede 
wszystkiem — własne korzyści! To, że Niem­
cy w kwestyi m arokańskiej są zupełnie izo­
lowane, nie daje naszej „wysokiej dyploma- 
cyi“ “ konie-zności mieszania się w całą 
aferę póino no-afrj kańską. Wzgląd na wła 
sne in teresa państw owe jes t decydujący i

on winien rozstrzygać o k ierunku  działań 
politycznych. Sądzić więc należy, że hr. Aeh- 
ren thal nie pójdzie śladem pobudki, granej 
krzykliwie przez oddane mu wiedeńskie 
dzienniki i dla zachcianek niemieckich nie 
zaangażuje interesów  monarchii.

Kurs polityki spokojnej i wyczekującej 
na razie przystoi monarchii austryacko-wę- 
gierskiej, k tó r » interesam i handlowemi zwią­
zana je s t jeszcze silniej z Marokkiem, an i­
żeli denerwują- e się Niemcy, chore na ma­
nię dyplomatycznej wielkości. r. b,

Organizacye 
młodzieży rzemieślniczej.

Chrzanów w maju.
W niedzielę dnia 7 m aja br. w uroczy­

stość Opieki św. Józofa w sali Sokoła m iej­
scowego odbyła się pierwsze walne zgrom a­
dzenie nowo po wstałego stow arzyszenia mło­
dzieży rękodzielniczej p. n. „Polski Związek 
katolickich uczniów rękodzielniczych pod we­
zwaniem św. Stanisław a Kostki".

Blisko se tka  katolickiej m( dzi rzem ieśl­
niczej zebrała s!ę na sali pod własnym sztan 
darkiem.

W zgromadz niu wzięła udział także liczna 
publiczność, nonjscowe i okoliczne ducho­
wieństwo, osobistości zę sfer mteliguncyi i 
mieszczaństwo chrzanowskie.

Zgromadzenie zagaił X. Jakób K a m i e ń  
s k i ,  proboszcz miejscowy, jako  prezes Zwią­
zku, delegowany przez Konsystorz biskupi 
w Krakowie. W dobitnych słowach uzasadnił 
wielką potrzebę zorganizow ania młodzieży 
rzemieślniczej na tak  ważnej placówce, jaką  
jes t Chrzanów, wystawiony na rozm aite zgu­
bne prądy, płynące czj z obozu socja listy ­
cznego, czy żydowskiego. Następnie odczy­
tano przesłane Związkowi serdeczne błogo- 
sław ieństo i życzenia od Najprzew. X. Biska- 
pa A. N o w a k a .  Po przeprowadzeniu wybo­
rów do Wydziału Związku przemawiali j e ­
szcze p. Jau  Rą d, kierow nik szkoły w Chrza­
nowie i X. M. K a m  o w ic  z, k tó ry  jako 
prezes krakow skiego Związku term inatorów  
i wraz z dwoma delegatam i zaszczycił swoją 
obecnością i ciepłem przemówieniem tę u ro ­
czystą chwilę ot warcia nowego Związku mło­
dzieży rękodzielniczej. Na wniosek p. Rąba 
przesłano na ręce X. biskupa A  Nowaka te ­
legram z podziękowaniem za błogosławień­
stwo. X. Karnowicz wspomniał o wielkim 
ruchu organizacyjnym  młodzieży rękodziel­
niczej w całej Europie, uzasadniając wielką 
ważność i konieczność tw orzenia takich zwią­
zków i w naszym kraju  Następnie w s e rd e ­
cznych ciepłych słowach życzył nowemu Zwią­
zkowi wszelkiej pomyślności i rozwoju, za- 
thęcąjąc młodzież do pracy nad sobą i wy­
trwałości, a starszych do współdziałania w 
tak  zbożnem dziele.

Na zakończenie młodzież zaśpiewała cbó 
rem „Boże coś Polskę" — poczem ruszył 
pochód do lokalu Związku na jego otwarcie 
i poświęcenie, którego dokonał X. K arno­
wicz.

Podniesiona na duchu młodzież długo je­
szcze śpiewała pieśni religijne i patryotyczne. 
Był to dzień uroczysty dla całego katolickie­
go m iasta Chrzanowa. Przedpołudn. (tego s a ­
mego dnia) bowiem odbył się tutuj staraniem  
miejscowego Sokoła obchód 3 maja, w k tó ­
rym wzięła udział także i młodzież ręk o ­
dzielnicza ze swoim sztandarem  i odznaka­
mi Związku.

Nastrój był bardzo podniosły. W szystko 
okazywało radość i zadowolenie, patrzt^c na 
skupioną młodzież rzemieślniczą pod znakiem 
Matki Boskiej Częstochowskiej i Orła p o l­
skiego.

Od Administracyi.
Od dnia dzisiejszeg.0 wysyła się

wszystkim tym prenumeratorom, 
którzy jeszcze przedpłaty nie uiści­
li. specyalne przypomnienia listo- 
wne, z dokładnem obliczeniem za­
ległości i zwraca się uwagę, że w 
razie niezałatwienia tychże najdalej
w przeciągu trzech dni po otrzyma­
niu zawiadomienia, dalsza w ysyłka
J  • _  _ _ J _ • 4 4dziennika zostanie bezwarunkowo
wstrzymaną.

GABFYELSKA, Krzysztofo, y, Kraków
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnycn fa ­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i pianole 
ca gotówkę lub na spłaty nawet. dwudziesto 
miesięczne, instrum enty  używane od cen 

najniższych

Precz z towarom p n z k iiL i  
Kapijole tylko * ckrze£c l]a i!

Na fundusz wyborczy.
Wszystkich P. T Zwolenników programu 

Polskiego stronnictwa chrześcijańsko-socyaN 
nr go wzywamy do zbierania składek na rzecz 
funduszu wyborczego stronnictwa Wszelkie 
przesyłki pieniężne przesyłać należy pod adre­
sem: Aaministracya „Głosu Narodu", Kraków, 
ul. św. Tomasza I. 35.
Główny Komitet wyborczy
Polskiego stronnictwa chrzescijańsko-socyal- 
nego

KRONIKA.
KAIJfiNDAKZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

Jońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 49 
zachód przypada o godz. 7 minut 23 «MugoAć dnia 
godzin 15 minut 34

KALENDARZYK 8.0ŚUIELNY. Jutro w sobotę 
Bernardyna S., pojutrze w uiodzieię Sefc.

Kraków, diiio 19 maja.
Po zjeździe południowo słowiańskim w Kra­

kowie. Dr Leopold Lenard, przywódca Słow eń­
ców w Lublanie, w odpowiedzi na a tak i pism 
niem ieckich przeciw ostatn iem u zjazdowi połn- 
duiow o-słow iańskiem n w Krakow ie, stw ierdza 
w nSłovenca“, że zjazd t.eu nie m iał żadnych 
celów politycznych, lecz jodynie biiższe zapo 
znanie się Polaków  ze Słoweńcami i cel ten 
osiągnięty  został. N a zjeździe tym pokazało się, 
że obok dawnego panslaw izm u i jego potom ka 
ta k  zwanego neoslaw izm u, is tn ieje  jeszcze 
trzeci rruch słow iański, k tó ry  ma swój p u n k t 
środkowy w K rakow ie. Ruch ten po raz pierw­
szy w ystąp ił jaw nie. Przy toj sposobności po 
ruszoud ze s tro n y  Polaków myśl zDliżenia Po 
laków i Słoweńców także  na p o l u  politycznem.

Sprawy miejskie. Kooiisya gazowo elek try  
czna odbyła wczoraj posiedzenie pod przew od­
nictwem w iceprezydenta Sarego. N a wniosek 
komisyi rew izyjnej i kom itetu  wykonawczego 
uchwalono przyjąć do zatw ierdzającej wiadomo­
ści zam knięcie rachunkow e za rok 1910 i udzielić 
Zarządowi elektrow ni absolutoryum  i wyrazić 
uznanie za racyonalne prowadzenie ptaedsię- 
e ioretw a ta k  pod względem technicznym , ja k  i 
adm inistracyjnym  i kupieckim .

Kom isya zniżyła cenę prądu do motoruw z 
35 na  25 hal. za kilowad godziny i zaprow a­
dziła szereg  ulg, pouwyższająo znacznie raba ty  
i zniżając czynsze za olektrom ierze w nouiej- 
szych m ieszkaniach. Wobec tego odpada jako  
bezprzedm iotow a tar<fu podwójna i rękodzielni­
cza. Uchwalono utworzyć sieć elek tryczną na 
Półwsiu Zwierzynieckim  kosztem  557.600 koron 
i na Krowodrzy kosztem  82 600 koron.

Dyrekcya Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Krakowie n a posiedzeniu w dnia 
14 b. m., odbytem pod przewudnict.wem p. P io­
t r a  Stachiewicza, uchwaliła zaprosić na człon­
ków Komisyi rozpoznawczej p p . : D ra F eliksa  
Koperę, W ojciecha K ossaka, Ja n a  Szczepkow­
skiego, W łodzim ierza T etm ajera i H enryka 
C ziem bię; na  zastępców  p p .: Alfonsa K arpiń­
skiego i D ra H enryka K unzjka.

W kw estyi reprodukcyi p lak ie t z M adonną 
w bronzie, postanow iono załatw ienie tej spraw y 
wziąć pod rozw agę po osiatecznem  przeprow a­
dzeniu k o rek tu r przez artystów .

N astępnie dyrekoya postanow iła zakupić do 
rozlosowania między członków z daw uiejszych 
w ystaw  dzieła p p .: Teodora R ygiera, St. Bień-

k ie . icza, St. Rzeckiego, W t. Borkowskiego, R. 
Laskowskiego, W. W yrw ińskiego, — z zam knię­
te j w ystaw y stow arzyszenia „S ztuka" obrazy 
p p .: St. Czajkow skiego i W. W eissa, wres*c'e 
z obecnej p p .: F. T am a , Br. R ychter-Jaaow skieJ, 
E. Kazfmierowskiego i H. Uziembły. Razem za 
kw otę 3120 koron.

Z powodu zapowiedzianych sjazdOn w K ra­
kowie na miesiąc lipiec b r  i przyjęcia do pro­
gram ów zwiedzenia w ysiaw y w Pałacu Sztuk 
Pięknych, postanowiouo na wniosek prof. J u ­
liana N ow aka zachęcić artystów , by w tym  okre­
sie obesłali w ystaw ę try jątkow o dobremi dzie­
łami.

W reszcie sek re ta rz  przedłożył program  dzia­
łalności Tow arzystw a na rok  1912, k tórego naj- 
główniejszem zadaniem  byłoby stw orzenie przy 
Towarzystwie Sztuk Pięknych w Krakowie fun­
duszu em erytalnego dla artystów  polskich oraz 
wdów i s ieró t po n ici W edług niego artyści 
bez względu na miejsce zam ieszkania stałem  
obesłaniem wystawy swem i dziełami lub roczną 
w kładką zyskiwaćby mogli dla siebie i swych 
rodzin prawo do em erytury. Program  oddano do 
rozpatrzenia i ułożenia s ta tu tn  em erytalnego 
komisyi złożonej z projektodaw cy o ra r  pp : S. 
rióhrna, D ra Muciikowsklego i profesora Ju lian a  
Nowaka.

Z teatru w Parku krakowskim. Ju tro  w so ­
botę otw orzą się podwoje P a rk a  krakow skiego 
i w rora odświeżonego, prawdziwie te  n iego  tea ­
tru . Liczni miłośnicy sceny ludowej zapewne 
tłnm uie przybędą na to  inaugaracyjno przed­
staw ienie, na k tórem  odegraną będzie wesoła 
koniec ya M Bałuckiego „Spraw a koDiet" z u- 
działem nowoangażowanych artystów .

W niedzielę popoł. o godz. 4 rozweselać będą 
znowu „K row oderskie zuchy" S tefana T ursk ie­
go. „W icek i W acek" najlnpsza kom edya Z. 
P rzybylskiego odegraną będzie w niedzielę w ie­
czór

Przedstaw ienia Lomedyi i wodewilów odby­
wać się będą codziennie wieczorem o godz. 8, 
a w niedziele i św ięta dw uk ro tn ie : popołudniu 
i wieczór po cenach bardzo um iarkow a­
nych.

Anglicy w Krakowie Tow. sportow e „W isła" 
zaw iadam ia  że azkocWa drożyna „A berdeen F 
C.“ przyjeżdża z Pragi do K -akow u dnia 19 bm. 
(t. j w piątek) o godzinie 11 3 0  wieczorem.

Do młodzieży Otrzym ujem y następujące pi­
smo od X. D ra Golby:

W sobotę duła 20 m aja poświęcę kam ień 
węgielny p o d h u d y n e k  b u r s y  w Z a a r z ó w -  
k u o gud*. 3 30 popoł. Zapraszam  wszystkich 
uczniów szkól średnich K rakow a i Podgórza ns 
tę  p lękuą uroczystość. Będzie u  .zarazom  dla  
niejednego ucznia sposobność wywiezienia k ilka  
taczek ziemi przy dźwiękach m uzyki i śpiewie, 
napojenia duszy wspaniałem i widokami i wzmo­
cnienia płuc świeżem i wonnem pow ietrzem  na 
wzgórzach Krzemionek.

Na tern miejscu w yrażam  aerdeozno podzię­
kow anie ofiarodawcom, którzy  umożliwili mi 
nwymi daram i akcyę przy badsw ie przynajm niej 
na tydzień, gdyż przy zackągaięeiu pożyczki spo­
tykam  v ie lk io  trudności.

Z łożyli: X. Dr Rospoud 10 nor., M adej w ójt 
5 kor., pp. Prusów ny 5 kor., Dr T. Kosch 20 
kor., Kowalik VII kl. 0 50, M ostowikowa (wto- 
ścianka) 1 kor ; N. N. książeczkę oszczędności 
z w kładką 860 kor. X. Gdtba Franciszek.

Wycieczka Warszawska. Obecnie bawi w 
Krakowie przejazdem  z Zakopanego do W ar­
szawy wycieczka panien, uczenie i  kursów ipe 
dagogicznych pani Radzi wilio wiczo wej w W ar­
szawie. WycieczKa ta  bawiła u nas w Galicyi 
przez parę tygodni i obecnie wraca r powrotem 
na pielesze domowe.

Wycieczki zbiorowe do Krakowa. D zisiaj wie­
czorem przyjeżdża do Krakowa wycieczka szkol} 
wydziałowej ze Sam bom , osób 30, pod przew o­
dnictwem p. MeklosoweJ. Ju tro  przybywa 100 
osób z Limauowej pod przewodnictwem p. Szu­
m ańskiego. Obie będą oprow adzane po K rako­
wie przez Koto akadem ickie T. S. L.

P. Izląkewanlti Otrzymujemy następujące pismo: 
KumiUt założycieli Towarzystwa Przyjaciół Słowian 
połuduiowych składa nodi.iękow&aie Szanownemu Za­
rządowi Hotelu Drezdeńskiego w Krakowie za tu l­
enie ceu pokojów \ czasie pobytu Słoweńciw na 

Zjeździe w dniach 29 i 30 kwietnia br.
K o a , I t e t  z a ł o ż y c i e l i .

Walne Zgreaaśztali Stow. npców i młodzieży 
handlowej odbędzie się w sobotę duła 20-go maja o 
godz. 8'30 wieczór w lokalu Stow. przy ul. Wolskiej 
I. 14.

Na zgromadzeniu tern dokunany zoranie wybór 
nowego zarządu stowarzyszenia.

Sprawozdanie z pracy stowarzyszenia za r. 1910

A. P. CZECHOW.

M Ó W C A .
Tłom. z rosyjskiego G. W ędiychowski.

Pewnego pięknego poranku grzebano a 
sesora kolegialnego Kiryła Iwanowicza Wa 
wiłonowa, zmarłego na d wie choroby tak  
rozpowszechnione w naszej ojczyźnie: złą 
żonę i alkoholizm. Kiedy pochód pogrzebo 
wy ruszył od cerkwi ku cmentarzowi, jeden 
z kolegów nieboszczyka, niejaki Popławskij, 
wsiadł do doróżki i pojechał do swego przy­
jaciela Grigoria Piotrowicza Zapojkina, czło­
wieka młodego, lecz już nadzwyczaj popu­
larnego. Zapojkin, jak  to  wiadomo wielu 
czytelnikom, posiada wielki talent w ygłasza­
nia ex protnptu mów weselnych, jubileuszo­
wych i pogrzebowych. Może mówić, kiedy 
się kom u podoba: obudzony ze snu, naczczo, 
w stanie zupełnego opilstwa, w gorączce. — 
Mowa jego płynie gładko, równo, jak  woda 
z kranu wodociągowego, a przytem  i obfi­
cie; żałohnych słów w Jego oratorskiin  sło­
w niku naliczyćby można więcej, niż karalu  
chów w kuchni restauracyjnej Mówi zawsze 
wymownie, kwiecisto i tak  długo, że nieraz, 
osobliwie na kupieckich weselach, trzeba aż 
w tyw ać pomocy policyi, żeby przerw ać jego 
zapał krasomówczy.

— A ja, bracie, do ciebie! — zaczął m ó­
wić Popławskij, zastawszy go w domu. — 
Ubieraj się natychm iast i jedźmy. Umarł je ­
den z naszych, ekspedyujemy go właśnie na 
am ten świat, więc trzeba, bracie, wypowie-

t

dcieć na pożegnanie jakieś androny... W to ­
bie cała nadzieja. Gdyby tak  um arł jak i d ro ­
bny urzędniczyna, nie niepoktilibyśm j cię, 
ale to  sekretarz... filar kancelaryjny do pe 
wnego stopnia. Jakoś niewypada chować ta ­
kiej szyszki bez mowy.

— Aha, sekretarz  ! — ziewnął Zapoj&In. 
Ten pijaczyna?

— Tak, pijaczyna. Będą bliny, przekąski., 
na fiakra dostaniesz. Jedźmy, kochanie 1 Pal 
nij tam  nad grobem jaką  cycerooowską 
kwiecistą mówkę, a już r.a podziękowanie ja  
cl ręczę i

Zapojkin zgodził się chętnie. Nastroszył 
sobie włosy, przybrał melancholijny wyraz 
twarzy i wyszedł na ulicę razem z Popław­
skim.

— Znałem ja  tego waszego sekretarza -  
rzekł, siadając do doróżki. Przebiegły był 
i bestya, jakich mało, ale światłość wiekui­
s ta  niechaj mu przyświeca.

— No, nie godzi się, Griszo, wymyślać 
na nieboszczyków.

— Niby to prawda, de mortuis aut nihil, 
auł bene, ale zawsze m ajster był z niego.

Przyjaciele dopędzili kondukt pogrzebo­
wy i przyłączyli się do orszaku. Nieboszczy­
ka niesiono powoli, więc po drodze do cmen­
tarza zdążyli jeiZDze wntąpić trzy razy do 
restauracyi i przełknąć za spokój duszy 
zmarłego po kieliszeczku.

Na cm entarzu odprawiono modlitwy za 
umarłych. Teściowa, żona i kuzynka zm ar­
łego, stosow nie do obyczaju, wylały wiele 
wiele łez. Kiedy trum nę spuszczano do m o­
giły, żona krzyczała naw et: „Puście mię do 
n iego !“ — lecz nie rzuciła się za mężem do 
grobu, przypomniawszy sobie prawdopodo­
bnie o em eryturze. Doczekawszy się. aż się

wszystko uspokoiło, Zapojkin wystąpił na­
przód, spojrzał powłóczyście po całcua ąudy- 
toryum  i przem ów ił:

— Czy wierzyć oczom i słuchow i? Czy 
to nie straszny  sen, ta  trum na, te  zapłaka­
ne tw arze , jęk i i sk a rg i?  Niestety, to nie 
sen, a widok nas nie myli 1 Ten, k tó regoś­
my jeszcz* tak  niedawno widzieli takim  
rztźkiitl, takim  młodzieńczo świeżym i czy­
stym, k tó ry  tak  niedawno w naszych oczach, 
na podobieństwo niestrudzonej pszczoły, zn o ­
sił swój miód do ogólnego ula państwowej 
organizacyi, ten  oto... obrócił się w proch, 
w miraż m ateryalny. Nieubłagana śmierć do­
tknęła go skostniałą ręką wtenczas, gdy on, 
pomimo swego wieku podeszłego, pełen był 
jeszcze sił w rozkwicie i promiennych n a ­
dziei. Niepowetowana s tra ta !  Któż go nam 
zastąp i? Dobrych urzędników mamy wielu, 
ale P ro k o fj Osypicz był jedynym  w swoim 
rodzaju — unikatem  ! D > głębi duszy odda­
ny był swoim zaszczytnym obowiązkom, nie 
szczędził sił, czuwał nocami, był bezintere­
sowny, niesprzedajny. Jakżeż on gardził ty ­
mi, k tórzy ze szkodą ogólnych spraw, sta­
rali się przekupić go, lub ponętneini w ż y ­
ciu dobrami doczesnemi, usiłowali nakłonić 
go do sprzeniewierzenia się świętym obo­
wiązkom I Tak, byliśmy świadl ami tego, — 
jak  Prokofij Osipycz rozdawał swoją nie­
wielką pensyę najbiedniejszym kolegom, a 
sami słyszeliście przed chwilą żałoBne jęki 
wdów i sierót, k tó re  . korzystały z Jego 
szczodrobliwości. Oddany obowiązkom służ­
bowym i dobrym uczynkom, nie znalazł 
szczęścia w życiu i naw et odmówił sobie 
słodyczy życia rodzinnego; wiadomo bowiem, 
że żył do końca swoich dni — w stanie bez 
żenn/m  I A któż go nam zastąpi, jako  towa

rzysza? Jakbym  widział tę  wygoloną, dobro­
tliw ą twarz, zwróconą ku nam ze słodkim 
uśmiechem, słyszę też jegc łagodny, życzli­
wie przyjacielski głos. Pokój popiołom Twym, 
Prokofiju Oeipyczu! Odpoczywaj w pokoju, 
zacny, szlachetny pracow niku 1

Zapojkin mówił ciągle, ale słuchacze po­
częli szeptać coś do siebie. Mowa podobała 
się wszystkim, wycisnęła naw et trochę łez, 
ale wiele w niej byłe dziwnych szczegółów. 
Naprzód niezrjzum iałem  było, dlaczego mó­
wca nazywał nieboszczyka Prokofijem Osi- 
pyczem, kiedy wszyscy zwali go Kiryłem lw a 
nowiczem. Po drugie, wszystkim wiadomo 
było, że nieboszczyk przez całe życie toczył 
wojnę z praw owitą swą małżonką, a zatem 
nie żył w stanie bezżennym ; potrzecie, miał 
gęstą, rudą brodę, nigdy się nie golił, a więc 
niezrozumlałem było, dlaczego mówca wspo 
rnniat o jego wygolonej twarzy. Słuchacze 
byli zdziwieni, spoglądali na siebie i wzru­
szali ramionami.

— Prokof‘ju Odipyczui — ciągnął dalej 
mówca, spoglądając w naklinieniu w roz­
w artą  mogiłę. — Twoje oblicze nie było pię­
knem, było naw et brzydkiem. byłeś ponurym 
i szorstkim , lecz wszyscy wiedzieliśmy, że 
pod widomą powłoką cielesną, bije serce 
praw e i szczere dla przyjariół 1

Niebawem słuchacze poczęli też zwracać 
uwagę na szczególne zachowanie się samego 
mówcy. Utkwił wzrok w jeden punkt, począł 
poruszać się niespokojnie i wzruszał ustaw i­
cznie ramionami. Nagle zamilkł, otworzył 
usta  z wyrazem zdziwienia i zwrócił się do 
Popławskiego.

— Słuchajno, on ży je! — rzekł, patrząc 
przed siebie z przestrachem .

— K to?

— No, Prokofij Osipycz 1 Oto stoi tam, 
pod pomnikiem I

— Przecież on wcale nie umierał! Umarł 
Kirył lnanow lcz!

— W szakże sam ml powiedziałeś, że um arł 
wasz sekretarzI

— Kirył Iwanowicz był właśnie u nas se- 
kretaizem . Tonie się wszystko w głowie po- 
mąciło. Prokofij Osipycz był co prawda se­
kretarzem , ale tu dawniej. Od dwóch la t prze­
niesiony został do drugiego wydziału z awan­
sem na referenta.

— A dyaoli was tam wiedzą!
— Czemuźeś mowę przerw ał? Gadajże da­

lej, bo to nie uchodzi...
Zapojkin zwrócił się znowu tw arzą ku 

mogile i z wielkim zapałem ukończył przer­
waną mowę. Pod p imuikiem sta ł rzeczywiście 
Prokofij Osipycz, stary  uizędnih o wygolo­
nej twarzy. Patrzał na mówcę i gniew nie się 
marszczył.

— A to ci się udało I — śmiali się urzę­
dnicy, pow rt :ajat z pogrzebu razem  z Za- 
pojkinem. — Żywego człowieka pogrzebałeś.

— Tc bardzo nieładnie,młody człowieku! — 
mruczał Prokofij Osipycz. — Pańska mowa, 
być może, odpowiednią 1 stosow ną jes t dla 
nieboszczyka, ale dia człowieka żyjącego s ta ­
nowi poprostu, na rzą sanie sięl Zlituj się, coś 
ty nie wygadywał? Bezinteresowny, niesprze­
dajny, łapówek nie bierze!... Przecież o ży ją ­
cym człowieku można mówić coś pudobnego 
tylko w chęci ośmieszenia gol 1 k to  pana 
prosił, moj łas .awco, żebyś rozwodził się o 
mojej tw a-zy?! Nie piękny, brzydki, wszystko 
to możliwe, ale pocóż publicznie moją fizyo- 
gnomię na pośmiewisko wystawiać? To mię 
obraziło!

odpowiednie medalioniki srebrne, 
obrazki artystzezne i zwykle, 
Książeczki do nabożeństw a i t. p.

Figurki M. B. z Lourdes i Niepok. Pocz. różnej wiel­
kości, książeczki nab. majowe, Lampki i kwiaty na 
ołtarze, Kongreg. medale (Dyplomy (własny nakład).

Książki do nabożeństwa, Pamiątki Z Krakowa o cenach zupełnie niskich poleca Najwigkszy obrazów i dewocyonali.
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wykazuje atał> rozwój tej pożj tec^aej organiz&oyi. 
Pod ad Owi własny dom oraz około 16 tysięcy kor. 
majątku.

Człoukó Iit»y Towarzystwo honorowych 14, rze­
czywistych 341, wspierajęo>vh 24 razem 379. W roku 
1910 przybyło ™ r. oh członków 66.

Budżet na r. 1911 przewiduje wydatki w kwocie 
l i  77b kor 38 hal.

bar flrunwaldzkl Potsko-katollck. księgarnia na­
kładowa Zdzisława Kzepeokiego i Ski w Poznaniu 
wpłaciła do kasy T. S. L. lOu kor. jako dalszą ratę 
z zysku osiąguiętego przy sprzedaży „A.ibumu Jubi­
leuszowego Gruuwa.i“. Dotąd ofiarowała ua Dar Grun 
waldzai ta  firma 5(,0 kor.

Pogoda. Dnia lS -g o  m aja te im om etr 
douiedl od 4- 14 7 do +  27 0 C., barom etr po ­
południu opadał.

Dnia 19 go m«ja o godzinie 7-mej rano 
elan  barom etru 732 3 mm., term om etru  — 17 6 
( i ,  w iatr: wschoduio-północno-wschodui.

Kronika zamiejscowa.
Wydział Rady powiatowej wielickiej. Na

sw oianem  pi zez starostw o wielickie zgrom adze­
n iu  o sbuków  nowo wybranej Rady powiatowej, 
dokonano pod przewodnictwem p M aryana Dy- 
dyuskiego z R aciborska weryfikacyi m andatów, 
a następn ie  wy Dorów do wydziału. Prezesem 
w ybrany zoa.ał jednogłośnie p. Fm m anuei W  i n- 
t e r ,  notwryudZ z W ieliczki, zastępcę prezesa 
p Józef Ś 1 i w i n sk i, właściciel dobr z Kossocic. 
Osłonkam i wydziału zostali w yuran i: z kuryi 
wielkiej wlasnt ści p. Gwido F riedberg  z Wie­
liczki, z m iast p Franciszek Maryewski, bu r­
m istrz  m. Podgórza, z przem ysłu p. Bernard 
Liban, przemysłowiec z Podgórza, z małej wła 
snuśei p. S tanisław  Słowik z Bierzanowa, z peł­
nej R ady in ł. W iktor Skołyszewski z Krakowa, 
posei na Sejm. Zastępcam i członkow wydziału 
autu n i w y b ran i: z wielkiej własności p. S ta n i­
sław  Larysz Niedzielski, właściciel dóbr Sledzie- 
jowioe, z m .ast Dr Józef Emilewicz, adw okat 
z Podgórza, z przem ysłu Z ygm unt Rosenzweig, 
przemysłowiec z W ieliczki, z m alej własności 
M arcin Dziewoński z S ieraków ., z pełnej Rady 
X. kań. Teofil F lis ze Skawiny. Prócz tego u- 
(Uf a in i a pełna R aaa do zastępow ania wice­
prezesa p. P io tra  Czerwińskiego z Św iątnik 
Górnych.

Grad W TarnOBrzeskiem W  okolicy Tarno- 
b-zega spadł wczoraj o godzinie 4 popołudniu 
grad wielkości kurzego ja ja . W szystk ie  ziem io­
płody zupełnie zniszczone, ludność w iejska zroz­
paczona.

CłtorObu a rcyb iskupa warszawskiego, X.
W incentegu Teofila Chościak-Popiela czyni n ie­
ubłagane postępy, zbliżając chwilę katastrofy . 
G orąc-ka w prawdzie spadła do 37.6 stopni, bio 
rąc  je d n a k ie  pod uwagę osłabienie ególue i 
sposób (Odławiania się chorego, je s t  to tem pe­
ra tu ra  w zględnie wysoka.

Z d rugiej s tro n y  znów lekarze stw ierdzili 
w ystępu jące na nogach objawy gangreny.

ŁuSs chorego otaczają  lekarze, siostry  miło- 
sK ru z .a  i ducnowieństwo.

i a k i i i ,
Z iycia Polonii wiedeńskiej. Piszą nam z 

W ieania:
Dnia 16 b. m czciliśmy tu ta j 120-lecie Kon- 

•ty tuey i 3 m aja. Polskie tow arzystw a tu tejsze 
„B iblioteka polska" i „Tow. Szkoły ludowe] “ 
urządziły uroczysty wieczór w sali austryackiego  
Tow Inżynierów i architektów .

Ślicznie i podniośle przemówił na w stępie 
p. D r C z e r m a k ,  prof. uniw. Jag iell. Podniósł 
susłagę naszą, i i  m yślą i przeprow adzeniem  
konsty tucyi wyprzedziliśmy inne państw a, poło­
żył nacisk  na p u n k t konstytnoyi, w k tórym  u- 
chwalono „W spólny rząd", w spólną rep rezen ta ­
c ję  d la  w szystkich trzecb narodowości połączo­
nych, wreszcie zaznaczył, że koosty tneya  3- go 
m aja n ietylko je s t  nasza ehlnbą w przeszłości, 
aie  nadzieją na przyszłość, ie  in  \hoc signo 
vincemuts. Mimo 120 la t  niewoli (B ułgarya żytu 
w niewoli przeszło 50u la t, te raz  powstawszy 
w zrasta  w potęgę), my powstać i odrodzić sfę 
możemy, bo Deus fecit natiunes sanabiles.

Potem  śpiew ała p. W iniarska przy akom pa­
niam encie fortepianu, a p. K ierm anów na g rała  
ua  fortepianie i  odczuciem. Słuszne oklask i ze­
b ra ł te rc e t smyczkowy i solo skrzypcowe Lar- 
dzo dobrego sk rzypka młodocianego p. Wo- 
lanka.

W ieczór zakończył cńór „K ółka rolno leśne­
go" „O gnisko", odśpiewując hymn „Z dymem 
pożarów ".

Jeszcze jeden  fa k t w teraźniejszem , dość 
epokojuern żydu  ; nowy objaw żywotności zwią­
zku „K ółka rolniczego" w Wiedniu. Dnia 15 
b. m. odbyło się W alne zgrom adzenie. W śród 
niewielu wniosków pow stał jeden, k tó ry  je s t  
ged*‘en szczególnego zaznaczenia.

Zw iązek postanow ił na wniosek Wł. Dr Sza- 
Ifera dopemódz swą p racą fTow. leśnemu w wy- 
<daaiu m a p y  n a t u r a l n e g o  r o z m i e s z c z e ­
n i a  d r  t e  w w P o l s c e .  Na W szechnicy Zle- 
m iaństw a w W ieaniu grom adzą się słuchacze 
a  wwsyatfcich taborów  i t  bardzo wielu powia­
tów ; gdyby tedy każdy zbadał swoją okolicę 
i podał piśm iennie pewne wskazówki, ułatw i ol­
brzymio pracę.

Zw iązek Kółko roln.-ieśne zm ienił swój a- 
dres na  XVIII, W ian, K lostergasse 12 i udziela 
ja k  zav aze, informacyi o studyaoh.

frm zutoaniń zmień/ pogody. Dr F ark as z 
B udapesztu określa  przeczuwanie zmian atm o­
sferycznych Jako pewnego rodzaju s tan  choro­
bliwy. W rażliwość szczególną w tym  k ierunku 
daje się zauważyć u niektórych osób, odczuwa­
jących  bóle głowy, nóg, ogólne osłabienie i pro- 
• tra ry ę  na  24 do 26 godzin przed zm ianą po­
gody, a  w ięc: deszczem, w iatrem , śniegiem itd. 
Prognostycy tacy  zm ian atm osferycznych is t­
n ie ją  rzeczywiście, a charakterystycznym  bywa 
zwykle fakt, że zdarzają  się ciężkie wypadki 
.chorobowe na tern tle 1 że sam i pacyenci wie 
n ą  w zależność st&nn swego zdrowia od zmian 
atm osferycznych. Prawdziwe przeczuwanie zmian 
pogody napo tyka się rzadko. Dr F a rk as  stw ier­
dził ty lko w 7 w ypadkach pośredni lub bezpo­
średn i związek stano  zdrowia ze zm ianą pogo 
Jy N ależ, rozróżniać tego roaeajn przypadki 
odl speey&lnej wrażliwości neurasten ików  na pe­
wne zm iany atm osferyczne. Przy stałym  wyso­
kim stan ie  barom etru  czają  się pacyenci zupeł­
n ie  doorze, choć zdarza tu  się przy stan ie  baro­

m etru od 7 6 9 —772 m., że ucznwali pugursze- 
nie, o iie przewidywanym był deszcz łab w iatr, 
podczas gdy- znowo czuli się znakom icie przy 
stan ie  barom etru  761 do 762 o ile spodziewa- 

oro było wypogodzen:e. Przy spodziewanym  
deszczu, śniegu, uczuwuii się rów nież niedoDrze
1 przy niskim  stan ie  barom etru. Nie m a zatem  
żadnego prawidłowego związku pomiędzy s ta  
nem barom etru lub spodziew aną w przyszło­
ści zm ianą pogody. Przy pięknej pogo ozie cho­
rzy czają  się dobrze. Dziedziczność odgrj wa w 
tej spraw ie zdaje się pewną rolę na równi ze 
specy&lną predyspozycją,

Trupa operetkowa teatru an der Wien
w ybiera się w tych dniach na gościnne wy- 
btępy do P aryża  Ensem ble wystaw) lokalne o- 
peretk i wiedeńskie i ku uczczeniu 79 letniego 
m istrza operety  francuskiej Lecoetja. daną bę­
dzie „G irofló-Girofla4. K om pozytor zapowiedział 
sw ą bytność na przedstaw ienia. Z tow arzy­
stwem  u d a jj się do Paryża p. G iinther, pp. 
Glawacz, Rohr (tenor), Langer i wiele innych 
operetkow ych sił pierwszorzędnych.

Palenie zwłok w Prusiech, Sejm prask i
przyjął po dłuższej dyskusyi ustaw ę o paleniu 
zwłok 176 głosam i przeciw 158

Dla za8ady. W Londynie, w dzielnicy Brighton 
odbyć się miał śiab  jednej ze safraży slek  z 
miejscowym przemysłowcem. Obrzęd zaślubin 
natrafił jed n ak  na poważne przeszkody. Panna 
młoda nie chciała w żaden sposób wypowiedzieć 
ro ty  przysięgi ślubnej, w k tórej przyrzeka mę­
żowi posłuszeństw o. Z ażądała natom iast od urzę­
dnika stanu  cywilnego, by przyjął je j formułę, 
zapew niającą, że m ałżeństwo opierać się będzie 
„na zupełnein rów noupraw nienia ona stron". 
Wobec oświadczenia urzędnika, że formuły ta ­
kiej przyjąć nie może, sufrażyutfca z energią 
odpowiedziała, iż „woli zrezygnować z m ałżeń­
stw a, uiż poddać się tyranii wymyślonego przez 
mężczyzn przepisu" I

Cierpliwi ciekhwi. Przed przedstaw ieniem  ga 
lowem na cześć cesarstw a niemieckich w L on­
dynie, widzowie udać się m ający na galeryę u sta ­
wili się już  ed ran a  dnia poprzedniego w sze ­
regi. Popołudniu zaś 16 b. m po ostatn ich  p ró ­
bach, stało  już 50 osób przy kasie, m ającej być 
o tw artą  dopiero 1 7 -go wieczorem. W ten sposób 
ciekawi wytrwali 30 godzin na straży.

Najszybszy krążownik bojowy. W tych dniach 
w w arsztatach  okrętow ych V ickers(a w Barrow, 
odbyła Bię uroczystość, budząca (kawsze w Anglii 
żywy in teres w szystkich w arst;.' uarodu. Spusz 
czono na morze najszybszy w świecie krążow nik 
bojowy „Princen-Royal". Ochrzciła go siostra  
królew ska, księżna Flfę. Na uroczystości obecni 
b y ii: m ałżonek księżnej Fife, księżniczki Ale­
ksan d ra  i Maud, m in ister m arynarki, wielu ani 
basadorów, chargós d.affaires, oraz wszyscy p ra ­
wie zagraniczni a ttachós m arynarki. Cerem onia 
dopełnioną została  wobec olbrzymich tłumów 
publiczności, przybyłej z całego kraju .

Nowy kolos m orski spuszczony został z 
w arsztatów  na morze w ciągu jednej m inuty, 
bez żadnego przypadku. Zapisany je s t  urzędo 
wnie w regestrach  m arynark i b ry tsńsk ie j jak o  
„K rążow nik opancerzony". J e s t  to najszybszy i 
najpotężniejszy ze w szystkich krążow ników  bo­
jowych, ja k ie  posiada flota augielBka. O kręt ma 
pojemności 26.350 tonn, długość jego wynosi 
700 stóp angielskicn, czyli 215 uietrów, ma 
szyny działają z siią 75.000 koni parowych. 
Koszty jego  budowy przenoszą 2 miliony fun­
tów  sstbrlingów .

W ostatn ich  czasach ta k  dalece przyzwyczai­
liśmy się do nadzwyczajnych kosztów, ja k ie  bu 
dowa nowożytnych okrętów  pochłania, że sum..
2 miliony fantów  szterlingów  wydaje idę na 
pierwszy rzu t oka drobnostką. Cyfr i powyższa 
nabierze dopiero znaczenia, skoro przypomnimy 
sobie, że nio kosztow ała tyle cala flota, k tó rą  
adm irał Nelsou dowodził w pam iętnej bitw ie pod 
T rafalgar. „Princes-R oyal" na  czterech wieżach 
uzbrojona Jest ośmiu arm atam i o 345 uiilim. 
Każda arm ata  waży 60 tonn i m ole wyrzucać 
pociski, m ające ciężar 566 kilogram ów, k tó re  
przebija ją  najsilniejsze pancerze w odległości 
dziewięciu kilom etrów . Oprócz tego na okręcie 
znajdoją się jeszcze 24 a rm aty  szybkostrzelne, 
kalibrn 102-m ilim etrowego. Nowy krążow nik 
płynie z szybkością 30 węzłów na godzinę.

T ak i sam o k rę t „Conąueror" spuszczony zo ­
stan ie  bezzwłocznie na morze.

Czyliż wobec tak ich  w ydatków , Jak ie  czynią 
obecnie państw a na flotę l arm ie lądowe, można 
się dziwić, że w szystkich podatków  nędziu zawsze 
za m ało?

Świetne zwycięstwo nad trzodą Korespon 
den t „Daily Mail" donosi z T etoann, iż rzeko­
me zwycięstwo wojBk hiszpańskich nad M auram i 
uważać należy za operetkow ą farsę. N ieprzy­
jaciel sk ładał się z trzody 500 świń, które po 
wien M aur przepędził na inne miejsce, aby 
zrobić m iejsce Hiszpanom na obozowisko. W 
nocy „bezrogi" przyzwyczajone do dawnego 
legowiska, ruszyły ku  niem a, s przerażeni na­
padem nieprzyjacielskim  waleczni Hiszpanie 
rozpoczęli ogień karabinow y, a następn ie  i dzia­
łowy. Nieprzyjaciel, nie mogąc się należycie od­
strzeliw ać cofnął się w popłochu. Zwycięski 
kom endan t arm ii hiszpańskiej przesłał pospie- 
szuie wiadomość o zwycięstwie zai az w nocy, 
lecz rano przekonaw szy się na pobojowisko po 
tropach , z jak ich  stw orzeń sk ładały  się nie­
przyjacielskie szeregi, zwrócił się z prośbą do 
konsnla o cofnięcie przesłanej jn ż  tryum falnej 
wieści.

Zakon Braci Mniejszych. Stolica A posto lska 
rozdzieliła galicyjską prowincyę B raci m n ie j­
szych na dwie prowineye OO. Bernardynów  i OO. 
Reformatów, Prowineyałem 0 0 .  Bernardynów  
m ianowany przez Stolicę św. O. Łukasz D«ń- 
kiewicz — prowim>ya.'em 0 0 . Reform atów O 
Joachim  M aciejczys.

XXII Międzynarodowy konyres eucharysty­
czny zbiorze się w dniach 24— 36 czerwca w 
Madrycie pna pro tek to ra tem  Kro.4 i królowej 
Hiszpanii. Zapow iada Bię imponująco. Weźmie 
w nim udział przeszło 100.000 katolików

A u stry a tk a  „U nia kato licka" urządza zbio­
rową podróż na kongres przez Genewę i Lourdes 
do M adrytu, potem  do Barcelony, M arsylii, Ge­
nui i W enecyi, Odjazd nastąpi 17 czerwca. Po­
dróż kosztow ać będzie III. k la są  800 koron.

Wiadomości udziela : „K athelische Union", 
W ien, B& ckerstrasse Nr. 8.

Mianowania i przeniesienia. M inister sp ra ­
wiedliwości przeniósł sędziów : Dra W ik to ra
Sm olika z Gorlic do Nowego Sącza, Dra Alfreda 
H ubischtę z Makowa do Podgórza i Ferdynanda 
F nssa  z Radom yśla W ielkiego do K rosna ; na­
dał posadę sądzijgo  w W adowicach Dr Józefowi 
K aczm arskiem u i zam ianow ał sędziami auakul 
ta n tó w : F ranciszka M atzkę dia Tyczyna, W ła­
dysław a G artnera  dla Makowa, Em ila Dworzań- 
skiego dla Gorlic, F ilipa (F ischla) W achtla dla 
okręgu krakow skiego wyższego sądu krajow e­
go, D ra S tan isław a Ju liusza H arbu ta  dla Kol­
buszowej, B ernarda Oriissla dla R adom yśla W iel­
kiego.

M inister oświaty : am ianował sup len ta  w se- 
m inarym u nauczycielskiem  we Lwowie S tan i­
sław a W alkosa nauczycielem głównym w semi- 
naryum  ncnczycielskiem  w Sokala.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie,
Piątek. „Paui Kasztelanowa", „Okrężne", 
bohota „Kupiec weuecki". 
rłndziela p^poł „Kordyau".
Niedziela wiecz. „Kupieo wenecki".

Repertuar teatru  w Parku.
Sobota. „Sprawa kobiet".
Niedziela popoł. „Krowoderskie zuchy". 
Niedz!ela wieczór. „Wioek i Wacek". 
Pouiedziałeh. „Ułaui księcia Józefa" 
Wtorek. .Wicek i Wsoek".
Środa. „Krowoderskie zuchy".
Czwartek. „Pod gwiaździstą banderą". 
Piątek. „Krowoderskie zuoLy".
Sobota. „Nasi górale".

Nieodebrane przesyłki.
W e w torek, t. j .  dnia 30 m aja o godzinie 

9 przedpołudniem , odbędzie się w m agazynach 
kolejowych tu tejszego  c. k. urzędu publiczna 
lioytaeya nieodebranych, a  pomyśli § 81 (4) re 
gulam iuu rnchu kolejowego do sprzedaży prze 
znaezonych przesyłek.

Spis tych przesyłek przejrzeć mofnu w kan- 
celaiyi naczelnika m agazynów w godzinach u- 
rzędowych. 710

Z teatru.

w t o r e k  o k o ł o  g o d z .  9-tej w i e c z ó r .  
Wieczorem tego dnia udała się pani Sieni- 
cka, jak  za.zwyrzaj, do miasra celem zaku­
piła wędlin i bułek na kolacyę. Podczas jej 
nieobecności morderca, czy mordercy, zak ra ­
dli się do jej m ieszkania przy pomocy w y­
trycha Zam ek w ertheiraow ski został na kil 
ka dni przed m orderstwem  przez „kogoś" 
zepsuty, więc wystarczyło tylko zamek zwy­
czajny wytrychem  otworzyć.

Ja k  świadkowie stwierdzili, wróciła p. 
Siemcka do doinu około godz. 9-tej wietzór. 
Nie rozbierając się zupełnie, w kapeluszu, 
rękawiczkach, trzym ąjąc w ręku  zakupioną 
w mieście szynkę i bułki, weszła do kuchni. 
Tutaj czekał na nią morderca, k tó ry  nagle 
wyskoczył z ukrycia i okropnem uderze 
niem siekierą w głowę powalił ją  na ziemię. 
Upadającą z jękiem  na ziemię po raz drugi 
chciał w głowę uderzyć, ale ostrze siekiery 
ugodziło nieszczęśliwą w ramię.

Pierwszy cios był śmiertelny. Mordowa­
na musiała z przerażenia i bólu krzyczeć, a 
upadłszy na ziemię rzucać się w konwul- 
syach. To też m orderca pozdzierał z łóżka 
w kuchni będącego, poduszki, materace, koł­
drę i stłumił niemi jęk i konającej.

W czasie tym  cała rodzina stróżów, jak  
to śledztwo wykazało, była w domu. Oba 
mieszkania oddziela tylko cieuka ścianka, 
przez k tó rą  s ł y c h a ć  n a w e t  g ł o ś n i e j ­
s z ą  r o z m o w ę .  Wszyscy jednak członko­
wie rodziny stróża z a p r z e c z a j ą  j a k o b y  
s ł y s z e l i  jaKiś podejrzany ruch, krzyki, ło ­
skot, w mieszkaniu zamordowanej.

Dokonawszy potwornego czynu, m order 
ca spokojnie zasłonił okno od podwórza fi­
ranką, zapalił światło i przedewszystkiem 
z r e w i d o w a ł  k i e s z e n i e  s w ej  o f i a r y .  
W ypróżnił przedo w szystkim i pugilares za­
mordowanej, w Którym była kw ota co naj­
mniej kilkudziesięciu koron, gayz p. Sieni- 
cka właśnie tego wieczora odebrała od je ­
dnego ze swych lokatorów na ul. Sławkow­
skiej czynsz w kwocie 6U koron, lecz ko 
sztowności, jak ie  na zwłokach były, oraz ze­
garek z łańcuszkiem pozostawił. Następnie 
rozpoczął zbrodniarz plądrować po wszyst­
kich kątach, szufladach i skry tkach  w ku 
chni Prawdopodoboem jest, że m orderca 
zabrał większą kw otę — zamordowana bo 
wiem miała zwyczaj chowania pieniędzy po 
szufladach — gdyż kom isya żadnych pienię­
dzy w kuchni nie znalazła.

W kuchni więc znaleziono ogromny nie­
ład, wszystkie przedm ioty porozrzucane. W 
nyży, gdzie były kufry i w obu pokojach, 
nie stw ierdzono na razie kradzieży. I tak  
na fortepianie w salonie znaleziono trzy 
książeczui wkładkowe Kasy Oszczędności 
należące do zamordowanej, a opiewają, e na 
ogólną sum ę 10.000 kor.

Załatwiwszy Bię z m orderstw em  i k ra  
dzieżą, zbrodniarz przyiepił na szybie drzwi 
p r z y g o t o w a n ą  w c z e ś n i e j  k a rtk ę  z 
napisem ; „ W y j e c h a ł a m  n a  k i l k a  d n i  
na której z drugiej strony napisał „dowci­
pnie" „ z a b i ł a m  z e  z ł o ś c i  o s o b i s t e j  
Zam knął następnie drzwi na klucz 1 z ca­
łym spokojem się oddalił.

Występy Kazimierza Kamlńsklego.

Od w torku rozpoczęły się na naszej sce­
nie gościnne występy Kazimierza Kamiń- 
sk ego, k tó re  za każdym razem wypełniają 
widownię. Talent znakom itego artysty  doj­
rzał i skrystalizow ał się ostatecznie. W cha­
rak terystyce Bwoich typów dochodzi on do 
genidaości Je s t to w prost samo życie wprowa- 
dzone intuicyjnie do sztuki aktorskiej. O sta­
tni wyraz doskonałości szczegółów. Mniej na­
tom iast syntezy. Zawsze jednak niesłychanie 
ciekawe i ciągle zmieniające się ^jawist o a r­
tystyczne.

Dokładniejzą analizę odkładamy na pó­
źniej.

Ze sportu.

Wiadomości kościelne. Dyecęzya krakow ska: 
Egzam in konkursow y złożyli z pomyślnym sku ­
tk iem  :

X. Bednarczyk Jan , adm in istra to r in  spiri- 
tualibus w Zakrzowie, X. Foryś Franciszek , 
w ikarynsz w Mucharzu, X. Górkiewlcz Adam, 
w ikaryusz u św. F loryana w Krakowie, X. J a ­
rzyna Stanisław , ezpozyt w Węglówee, X. Kliś 
F ranciszek, w ikaryusz u św. Szczepana w K ra­
kowie, X. K ndłacik A ntoni, ezpozyt w Pouikwi, 
X. Jan  Kapel, w ikarynsz w W iśniowej, o trzy ­
ma! urlop dwumiesięczny celem poratow ania 
zdrowia. X. S tanisław  Ju ra s  przeznaczony ne 
zastępcę X. J . Kapla.

S ak ram eu t Bierzmowania udzielonym będzie 
w Krakowie w kościele 0 0 ,  Franciszkanów  dn. 
5 czerwca br, w poniedziałek Zielonych Św iąt 
od godz. 8— 10 rano i od 4 — 6 popoł.; osobno 
zaś dla uczniów dn. 8 czerwca —  dla nczenic 
9 czerwca po Mszy św., k tó ra  się rozpocznie 
o godz. 7’30 rano.

Match. niedzielny. Ju trze jszy  dzień będzie 
dia* sportu  polskiego i jego miłośników nie­
zm iernie doniosły. Zmierzy się W isła I. drożyna 
młoda, ale pełna zapaiu  złożona z en tu ryasty - 
cznych am atorów  sportu  piłki nożnej z zawodo- 
wj m klubem  szkockim  mającym n  sobą świe­
tn ą  k a r tę  w bistoryi rozwoju m iędzynarodowe­
go footballu. A berdeen F. C. odznacza się w 
tecbnice grą w prost żonglerską, a prowadzoną 
anpełnie „fair"; w kom binacji i w podawaniu 
piłki cechuje ich zim na krew , » jeden dach o- 
żywią wszystkich członków drużyny.

Przytem  oszczędzają swoich sit przed zbyte- 
cznem ich zużyciem, a w niebezpiecznych mo­
m entach gry błyskawicznie się decydują. J a k ­
kolw iek zawodowcy m ają Aberdeen F. C. w swym 
składzie trzech studen tów  uniw ersytetu, a i 
reBzta graczy rek ru tu je  się  ze sfer inteligenoyi 
szkockiej. Gości szkockich przyjmowano w P ra ­
dze bardzo serdecznie przy współudziale re p re ­
zentan tów  k ad y  m iejskiej i tam tejszego  magi­
s tra tu .

T. S. W isła żywi nieplonną nadzieję, że i 
k rakow ska publiczność tłnmnern przybyciem  na 
oba m atohe w dniu 20 i 21 m aja zadokum en 
tu je  sw oją sym patyę dla ta k  św ietnie reprezen­
tow anej gry przez młstrzów  footballu.

jłlordffsłwo na ni. Szlal(.
Wczoraj o godz. 3 popołudniu przystąpi­

ła kom isya sądowo-Iukarska Jo  badania ku 
chni i położenia zwłok śp. Sienickiej.

Zam ordowana leżała na środku kuchni, 
na prawym  boku, z gływą zwróconą Jo 
drzwi. Śmiertelny cios radai jej m orderca w 
ty ł głowy w wysokości ucha, drugą ranę 
zadał Jej w lewą rękę poniżej ramienia. 
Obie rany  zadane były ostrą siekierą z wiel­
ką siłą. Rana na głowie wymierzona b jła  
tak  silnie, że c z a s z k a  p ę k ł a  a mózg 
w ytrysnął na wszystkie strony.

Naokoło zwłok zamordowanej znajdowa­
ła się ogrom na kałuża krwi. pomieszanej z 
mózgiem.

Na podstawie badań i śledztwa stw ier­
dzono, że m o r d e r s t w a  d o k o n a n o  w e

Mieszkanie stróża

Zwłoki I nyża

r ~  ~

Pokój II

okno drzwi

Pokój I 

drzwi

III siół ku­
chnia

korytarzyk
O)
C
**o
"Sb

Schody główne

przemnwiałaoy i ta  okpliczność, że ofiara była 
ubrana  tak , jak b y  dopiero z m iasta  wróciła i 
nie miale cz„au się rozebrać.

Doniosły zwrof śledztwa.

Pohcya wobec prowadzonych docnodzeń, 
zresztą nadzwyczaj sumiennych, je s t bardzo 
skąpa w udzielaniu wiadomości. Jeden z na­
szych w spoipiacowników podjął więc gro­
madzenie m ateryalu samoistnie. Sprawa przy­
biera ciekawy obrót i zaczyna powoli się 
wyjaśniać.

Sekcya zwłok, k tó rą  przeprowadzono 
dzisiaj przed poiudniem dała nowe, nieocze­
kiwane wyniki, k tó re  wskazują, że była to 
zbrodnia z zemsty iub złości

Trup ma k i l k a  ran clętycn siekierą na 
głowie, zadanych prawdopodobnie z tyłu. 
Oprócz tego stw ierdzono s z e i e g  ran  za­
danych siekierą na lewem ramieniu. P ra­
wdopodobnie ofiara upadłszy na ziemię przed 
u tra tą  przytomności tasłaniała się przed 
dalszymi ciosami zbrodniarza, k tó ry  rąbał 
zaciekle.

R ó rn ież  stw ierdzono na lewym boku sze­
reg ukłuć narzędziem ostrem, prawdopodo- 
m ię pilnikiem. W ygląda to  tak  jakby zbro­
dniarz pastwił się nad swą ofiarą Pilnik ten 
musiał m orderca przynieść z sobą i nim 
pierwotnie chciai zabić ofiarę. W ostatniej 
chwili lepszą widocznie wydała mu się sie­
kiera.

Co do podejrzeń, skierowanych przeciw 
obojgu stróżom poszlaki ich winy mnożą 
się coraz bardziej. Pokazuje się, że stróżka 
była Właśnie tym świadkiem, k tó ry  u trzy ­
mywał, że widział zabitą idącą o godzinie 
wpół do 10 tej wieczór do ustępu ale r o ­
z e b r a n ą ,  bez kapelusza. Tymczasem tru ­
pa znaleziono kom pletnie ubranego, w ka­
peluszu i z paczką szynki w ręce1 ta k  Jak­
by w momencie zbrodni wróciła dopiero co 
z miasta.

Wczoraj wieczór wypuszczono na wol­
ność syna stróżów, którego właściwie nie 
aresztow ano nawet, ale celem przesłuchań 
musiano przetrzym ać na policyi.

Dzisiaj zaś od rana rozpoczęto przesłu­
chiwanie ohu córek stróżów. Podobno ze­
zna  n ia  j e d n e j  z n i c h  dostarczyły no­
wych m ateryałów dowodowych.

Obecnie czynią się podobno poszukiw a­
nia z a  p i l n i k i e m  J e d e n  t a k i  p i l ­
n i k  podczas pierwszej rewizyl w obecności 
naszego sprawozdawcy z n a l a z ł a  p o l i c  ya 
w' m i e s z k a n i u  s t r ó ż ó w  Nie wiadomo 
jeanak, czy to jest ten właściwy.

L is ty  z kraju.

S i e ń  d o m u

Plan miejsca zbrodni. 

Poszlaki zbrodni.

Śledztwo w spraw ie m orderstw a przy nl. 
S z l.lt je s t  dosyć utrudniono, gdyż zabójca s ta ­
rał się sp ry tn ie  zatrseć w szelkie ślady swej by­
tności w m ieszkania ofiary.

D otychczasowe poszlaki obciążają głównie 
rodzinę stróża, a są  dosyć charak terystyczne. 
K om isya pi zedewtzyst kiem  znalazła  na bram ie 
domu k a r tk ę  z zaw iadom ieniem  o w ynajęcia 
m ieszkania, p isaną przez kogoś z rodziny s tró ­
żów, k tó re j pismo po bliiszem  zbadaniu okazało
«>ę podobne do pisma na owej tajemniczej 
kartce.

Stwierdzone dalej, że rów nież k a r tk i  z n a ­
zwiskam i lokatorów , pisane przez syna stróża 
m ają pewne podobieństwo z pismem ta jem n i­
czego zaw iadom ienia o wyjeździe ofiary.

Podejrzanem  je s t również, iż w łaśnie w wie­
czór zbrodni u stróżów  było pranie bielizny, 
k tó re  trw ało dosyć późno w nocy.

K artk a  na drzwiach p isana  je s t  praw dopo­
dobnie tuszem . Otóż flaszeczki tu sza  znaleziono 
zarówno w m ieszkania „tróża ja k  i w  m ieszka­
niu jego  syna.

S tróże żyli w niezgodzie z zam ordow aną, a 
powody te j niezgody są  podaw ane przez nich 
dosyć niejasno.

Co do sam ego zabójstw a, to  is tn ie ją  różne 
przypuszczenia. Mianowicie zbrodniarz albe cza­
tow ał na ofiarę, dostaw szy się do m ieszkania 
wcześniej, kiedy je j w domu nie była, i był 
o k ry ty  w uyży ciemnej obok kuchn i, albo też 
został przez n ią  do m ieszkania wpns^caeny 
jak o  Jej dobrze znany i mogący ozysicać do niej 
w stęp o ta k  późnej godzinie.

Istn ie je  również jeszcze Jedno p rzypuszczę-1 
nie. J a k  śledztwo ustaliło, zab ite  zaraz po 
przyjściu do domu wychodziła na  ostęp  na po­
dwórze i w tedy widziano ją  po raz  osta tn i. 
Ustęp teu znajdnje  się naprzeciwko mieszkania 
strołów Otóż je s t  możliwe, iż w przerw ie ty c i 
k ilko  m inut, kiedy ofiara z m ieszkan ia  wyszła, 
k toś się do niej zakrad ł, gdyż nie jb si w yklu­
czone że, wychodząc na ta k  i ró tk i m om ent, 
drzwi na klncz nie zam knęła. Zbrodniarz cze­
kał na  n ią  i w ch.-Ui, gdy, w racając, do k u ­
chni weszła, ciął ją  w głowę. Z a t ą  w ersyą

Z C h y r o w - a  piszą L am :
Budzimy się z narodowego le targu . Da Bóg 

w nibdłagim  czasie zabagniony nasz zaścianek 
zgubną agi tacy ą rusl ą s tan ie  się s ilną  placów­
ką  polską.

Uroczystość Królowej K orony Polskiej 7 bm. 
odsłoniła przed nami dodatn ią  s tro n ą  narodo­
wego uświadom ienia M iasto przyodziało ^zatę 
narodow ą Z domów powiewają narodowe sz tan ­
dary, a nroocystość kościelna zgrom adziła liczne 
szeregi Polonii, K azanie okolicznościowe wygło­
sił O. T. Pilch T, J ., & popołudniowy wieczorek 
zgrom aoził pokaźny zastęp  okoliezuych wło­
ścian.

X. dziekan W ojciech MaCh zagaja jąc  wie- 
czerw k podziękował ser iecznie Związkowi kato - 
lii ko-społecznem u za jego pracę owocną w roku 
ubiegłym. Podniósł zasługi prezesfe Związku p. 
Jan a  Strzeleckiego, Koła pań —  zwłaszcza pp. 
nauczycielek, na czele p. Anieli M ioceńsk ie j, 
Zofii i A ugusty Pokornym , k tó re  n ie ty lko  nie 
szczędzą ofiar i pracy na zagonie uaroaowym , 
ale nadto  im w łaśnie zrw azięcza uboga dziatw a 
szkolna, że w porze zimowej może się  posilić 
za  skrom nem  wynagrodzeniem  ciepłą herbatą  
z bułką.

Osobno dziękował X dziekan p. Rundowi 
profesorowi m uzyki w zakładzie O. O. Jezuitów , 
za jego tru d y  i pracę bezinteresow ną około
stw orzenia m iejskiego chórn śpiew ackiego i ka­
peli, a X katechecie Rychlowi za Jegc e-czere 
zajęcie się czytelnią, a  zwłaszcza za jego  godną 
naśladow ania ofiarność na cele czytelni polskiej 
w Chyrowie. On to  w łaśnie całkow ity dochód 
z tegorocznej kolędy w kwocie 400 kor. ofia­
rował na w ystaw ienie bndynku czytelni Do po­
mocy w pracy Związkowi, przybyw a obecnie
założone braotwc Królowej Korony Polskiej.
Odczyt O, K. Konopki. T. J . na te m a t „N aj­
św iętsza Królowa Korony Polskiej" odsłouit
na jp iękniejszą k a r tę  naszych dziejów, potężną 
opiekę Maryi w krytycznych chwilach dziejów 
naszych

Późnym wieczorem rnszyt olbrzymi pochód 
do prześlicznie iium inowauej s ta tu y  M. E. przód 
zakładem  O. O. Jezuitów  w B& korioach. To do 
żywej hali uczestników  przemówił O. P. T. .1. 
Z agrrew ał do kochania w szystkiego co polskie; 
zwyczajów, obchodów i te j pięknej naszej mo­
wy polskiej.

Serdeczna pieśń do Królowej Korony Pol­
sk iej zakończyła pracę dnia —  aby je j błogo­
sław iła Królowi K orony Polskiej.

Jeden z uezestnwów.

Z* a - trk a ly  vr tej rubryce ; e<i^kcya jjśff girsyi • 
i adnej id p o T iać ria iń o fc j.

TffHwrzystamliiidaułlffiie
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 

porgką
K r a k ó w ,  nl. Gołębia 5, tal. 447.

fW dejm uje się opracow ania planów i koszto­
rysów , w ykonyw ania wszelkich budowli, prze­
prow adzania d ła  tychże ope.aoyj jBuausowych, 
pośredniczenia i adzie ian ia  porad w kupnie 
sprzedaży gruntów  oraz domów, z a ła tw ia n a  po­
m iarów i osiaeow&ń realności tab w Krakowie, 
ja k  i na prowinoyi.

Urządza w sobotą 20-go b. m
trwającym od godziny 4 do godziny 11 wieczór
PROGRAM

w drugim seans,e  " C O R S O  KWIATOWE"

\ \ r  g D A i r n w i P  . . i . V o

rozpoczynające się 
o godzinie 8-mej.

I. Poczta (konkurs dla P ań ) 3 nagrody honorowe. — II Jazda Pań z figurami 3 aag rudy  „medale" — III. Jazda 
Panów z figurami, 3 nagrody „medale". — IV. Bieg w pętach (dla Panów) 3 razy w koło toru, 2 nagrody 
„medale". — V. Bieg z jajkiem, (dla Pań) 2 nagrody.
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Zakład s r i ja ty c z n o -  
kamieniars. I bodowi.

Józefa KULESZY,.
naprzeciw omen ta n  a £ 
w Krakowie posiada 
w ie lk i w ybór g o to -^  
wyoh pomników z ple- ^  
skowca, granitu i mar­
muru. Podeimuje się 
wykonania grobów w 
miejsoo i ca  prowtn- 

cyi. Telefon 759 
ET

Buchalterka
stenografistka i pisząca na maszynie po­
trzebna zaraz na wieś. Zgłoszenia sub. A.B 

600 do biura ogłoszeń Sokołowskiego 
Lwów pasaż Hansmana. 694 6 1

Jednorazowa próba prasko 
i każdego o jakości.

4 75 kg. Kawy Santos E itracop. K. 13 20 
4-76kg. „ angielsk. Nr. 2 „ 1710
4-76 kg. „ 3 „ 18 50
*•75 kg. „ „ ,  4 „ 19B0
wysyła franco każda składnica poczt.

Wojci
o  E l r i b »

Olszowski
1«łj Rynek.

K O N K U R S
Dyrekcya c. k. Zawodowej szkoły ślu­

sarskiej w Świątnikach górnych ogłasza 
Z dniem 15 września b. r. wakuje 

w tu t. szkole ślusarskiej, mające] za 
cel w y k sz ta łcen i y h wychowań

cznie na cze 
usarstw a bu- 

jniem  śiusar 
ypendyaz fun- 

. po 30 koron

ków praktyczn 
ladników w z 
dowlanego z 1 
stw a artysty  c. 
duszów paós' 
miesięcznie.

Ubiegający się 
ula zaopatrzone:

m ająw n ieść
fiiłłai ,

poda-

1. w m etryką urodzin, g
2. świadectwo odbytej praktyki,
3. świadectwo ukończonej co naj­

mniej 4 klasy szkoły ludowej,
4. świadectwo ubóstwa 

na ręce Dyrekcyl c. k. - r  odowej 
szkoły ślusarskiej w Sw kach w 
terminie do 15 czerwca

Zarazem nadmienia s.^, Ze prawo 
pierw szeństw a mają:

1" ci z petentów, k tórzy przez co 
najmniej 2 lata  zajęci byli w zawo­
dzie ślusarskim  i ukończyli szkołę 
przemysłową uzupełniającą,

2° ci, k tórzy  posiadają praktykę, 
leoz nie ukończyli szkoły przem. uzup

3 S synowie rzem ieślników i pokre­
wnych zawodów.

N auka w tutejszej szkole trw a  za­
sadniczo lat 4, lecz uczniowie, którzy 
się wykażą odpowiednimi postępami 
w nauce praktycznej i teoretycznej 
m ogą w m iarę wolnych miejsc być 
przyjęci i na wyższe lata  nauki.
0 Świątniki, dnia 14 maja 1911.

Fabryka 1 wysyłka w drogueryi

J. ANOELA pod „Czarnym psem"
w Pradze, ul. Husa 13/1.

Składy w Krskswls: Reim i Sp., Linia A-B 
37. Sporu i Sp. Floryańska 14 skład mater. 
JL Hawełka. M. Proó. apt. Rynek gł 13. 
Wiktor Redyk apt. Mikołajska 2, K. Wisz­
niewski apt. nl. Floryańska 15, Jan Link drog 
Sławkowska 1. L. Fiałek i W. Turek, Szewska 
28, Roman Drobner- Wllh. Ellbaum kupiec, 
fbrzasówt. A. H. Relfer, Jan Węgiel knpiec. 
4. ląaz: S. Lichtmann, Tarnświ Władysław 

Brach, drog.

Wyszle z druku Prel. &  m. Perty p. t i
„Dowody istnienia świata du­
chowego, do którego wstę- 
t p«jemy po śmierci".

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAwSTWOWE.
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej).

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
p o c i ą g  ó w  o s o b o w y c h  p r z y c h o d z ą c y c h  i o d c h o d z ą c y c h  z  K rak ow a .

Walny od 1 października 1909 r.
W k ieru n k u  d o  i z  T rzeb in i, G ran icy , M y sło w ic , B ie lsk a , O pawy, O łom uńca^ B e rn a  i W ied n ia .

1256 358 538 714 920 200 231 612 640 1000 1030 ■1 Z Krakowa do i 255 553 613 728 946 1158 247 507 818 958 1142
141 446 641 759 1032 305 316 721 750 1048 1119 do Trzebini z 216 507 530 631 845 1100 208 358 739 857 1059 i
— 626 745 ■— 1153 504 504 — 901 1150 — do Granicy z — — — — 655 924 — 214 605 605 932
— — 745 — 1219 507 507 — — — — do M ysłow ic z — — — — — 937 — 154 611 6U --
458 609 935 935 151 551 446 — 1033 — — do B ielska z 1126 — — — 612 736 1210 ]26 610 648 856
520 827 1147 1147 339 944 637 — 1258 — — do O paw y z 1040 — — — — 602 1104 936 432 340 710
549 934 258 258 543 1126 738 — 218 — — do O łom uńca z 1013 — 1218 — 1218 406 948 810 238 118 558
928 1142 405 § 339 716 § 518 958 — 616 616 616 do Berna z 625 — 1035 — 1035 §1103 817 544 §1221 1107 410
810 1248 756 341 957 513 957 — 651 620 709

4
do

f
W iednia z

1
745

—
905 950 — 622 1045 740 — 1205 800 310

8’ via Lundenburg.
W k ier u n k u  d o  i z  P o d g ó r z a ~ B o n a r k i.

Świat zmartwychwstający. Wid*ae«
tlonych zdarzeń. Głosy nndpo* 

Wc

freśń
t aiyazeate minionych 
‘rtetttne. Historyczne starzenia. Wojska' 

etrzu, znaki niebieski* 1 t. d. Jasnowł. 
*, pnecsuęl* l t  d- Magla w Iadyaafc 

rschodnie Pozywoole przed Sąd boży* 
zamordowanych. Muzykalna abjaiff 
duohowero. Rozkosz# emleranhk 

ukssidą d«. Nlawidslalna siła wyp*. 
posła I adwokata z domu rodzirusgs, 

pani. Cssars Napoleon I. 1 biała paiA 
isst świat dachowy? Dusza, śaisr* I 
r iieH# śjriatą. O m  a kor., z pnM. 
ti-  i j .  ■' f ,  * kar. M

Krakowa do
Podgórza-Bonarki z

Pociągi pospieszne oznaczone są  tłustym drukiem. — Czas nocny od 6 wiecz

852
920

1245
113 !

z
do i 1057

1030
449
422

Bryndza majowa
1 faska 5 kg. najiep. owczej bryndzy K. 7' — 
1 „ 5 „ dobrej „ „ K. 6 —
1 „ 5 „ ostrej „ „ K. 4-—
1 paczka 5 „ sera karpackiego K, 9-— 
Słonina gruba biała i wędzona, Smalec czy­
sto wieprzowy i inne wyroby masarskie po 
cenach b. przystępnych wysyła za zaliczką

Kiefer Leon,

Błaga o litość
staruszka, 87 lat licząca, wdowa po wete­
ranie z r. 1831, mająca przy sohie nieule­
czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenie 
jakimkolwiek datkiem Łaskawe datki na 
ten cel przyjmuje Administr. ,.Głosu Narodu'‘_

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego W urm a.

Restauracya 
Hotelu pod Róża
ui Krakowie, ulica Floryańska 1.14,

pozostaje obecnie pod kierownictwem  rutynow anego fachowca

Władysława Bogackiego ja<obh

lulki cpreM
Prawdziwe tylko 
w pudełkach z cy­
gar z uazwą

zarządcy Hotelu pod Różą
1 poleca znakom itą kuchnię domową, doborowe riapojo, piwo okocimskie, 
pilzaeńskie i żywieckie. Wchód do bufetu od u!, św. Tomasza. Ceny umiar­
kowane. Przyjm uje zamówienia na zebrania towaszyskio i wesela. Wędliny

własnego wyrobu.

C i ą g n i e n i e  d n i a  1  c z e r w c a
Główna wygrana 200.000’— Frcs.

LOSY TURECKI?
dają rocznie .6  g lA uinycti w y g r a n y c h :  3 po 400 0 0 0 — 3 pa 
Frcs 200 000 - Frcs i wiele znaczniejszych ubocznych wygranych: Frcs. 

30 000 —, 10.000 6.000 -  i t. d. i t. d.
Do nabycia za gotówkę według bieżącego kursu dziennogo lub
1 los turecki w rataoli miesięcznych po K.  8‘— lub K. 10'—,
2 „ „ „ „ po K. 16‘ -  lub K. 20- .
5  „ „ „ p o  K. 4 0 ;-  l u b  K. 6 0 '- .

Najtańsze obliczenie ceny według bieżącego kursu dziennego, / a  nadesłaniem 
pierwszej raty przekazem poczt, wprost do mnie przesyłam urzędownie wysta­
wiony dokument sprzedaży, który uprawnia do wyłącznej i niepodzielnej gry. 

Pierwsza rata może hv<5 także Ściągniętą drogą pobrania pocztowego.

EDWARD URBAN BRUNN.
DOM BANKOWY GROS5ERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU).

Uczciwych stałych odsprzedawców poszukuje się 
CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA.

Zlecenia giełdowe przeprowadza się jaknajkorsystniej.

Bawełny, włóczki, 
wełny, edwabie
do robót drutowych, szydełka do haftu oraz 

kanwy zwykłe, kongres i wełinane
poleca:

Stefan Porębski
RYNEX 32.

SOLECgub. kielecka. — Sezon od 20 maja do 20 września.

Zakład wód mineralnych siarczano-słonych,
znanych ze swej skuteczności: w reum atyzm ie, artretyzm ie, nerwobólach, cho­
robach skórnych, przymiocie w jego najcięższych postaciach i zawtkł&niach.
CENY N ISK IE : pokój, wraz z całkowitein utrzym aniem  i kuracyą od 60 rubli 
miesięcznie. — Od 20 sierpnia do 20 września ceny m ieszkań zakładowych

o 2 5 %  tańsze. 528 4 1
Dojazd przez stacyę kolei Nadwiślańskiej, Kielce, skąd powozami w 6—9 go­
dzin, lub samochodem w 4 —5 godzin do Zakładu, lub przez stacyę kolei 

austryackich, Szczucin i kom orę Rataje, skąd 15 w iorst do Solca. . .
Informacyi udziela Zarząd Solca, poczta Stopnica, gubernia kielecka. .

W y b o r n y  m ió d
pszczelny, patoka z własnej pasieki 5 kg. 
puszka 7-30 K. Miód kuracyjny lipcowy 5 kg 
7 K. Wyborny miód do picia 5 kg. 6 Kor, 
Masło stołowe codziennie świeże 6 kg. pa­
szka 11 K. Wysyła za zaliczką J. N Farba, 
Pcdhajce. 386 50 1

Majatek Płaszów
pod Krakowem 370 mórg zaraz

do iidzkriniiiii
W .54:

Zarząd Oćbr Blerzanów.

I l l l l l l l l l l l l l l

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu*'
wyszła ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
N abywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. 1*10) w 
Administracyi „Głosu N arodu", tudzież we wszystkich księgarniach.

Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki, 
■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■  ■  ■  ■  ■  ■

Sławne z dobroci

CUKRY
DESERÓW*

i
K r a k o m , n l .  B r a c k a .

174 40 1

która dba o pie­
lęgnowanie zdro 
we] c e r y ,  — 
szczególniej zaś 
gdy pragnie u- 
sunąć piegi, u- 
zyskać delikatną 
miękką skórę i 
białą oerę myje 

się tylko
mydłem

l l f lo w e m
z Konikiem. 

(Zuak ochronny 
konik).

B e r g m a n n a  
& Co., Tetschen 
a. E. — Sztuka 
po 80 hal. Do 
nabycia wewszy- 
stkich aptekach, 
drogneryacii i 
składach p«rf.

uprawniona

fahrgAa wód miner, sztucznych i specjał, leczniczych
pod firmą

R .  R Z R C I t  I  C H IH IS M S K 1
w Krakowie, ulica ów. Gertrudy, 1. 4.

wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego k ra t, polaoon*
przez toż Towarzystwo

WODY nflHERHLHE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Biiińshicj, ElesshiilMie], SBltershis], Ifichy. M uru, Hlssinutn,
tudzież specyalne lecznicze jak : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż 

kown w aptekaoh 1 drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo,

.njggggg

*v
i*!. z

IBU, £
kwaśną, /■ 

laż cząst- t f

P

i s r

s a u B m t  w  b o k u  i»72

1IH9I 
llTYIT.-ilillSIlRSłJ
mu nuuecaicH
■ M n U ,  l ik w ir t i  L 7.
(Am  wtasay). Taween 4 tt.
W d a J ł  tlą wpkaa/waaża 
w sa.n Ina n M t  w la k m  W* 
w M ils ą i jsh a w a e ^ fA ł-  
w ś a  g  r  •  •  ew  s ś  w 1 p e  m- 
a l k ś w  tek w miejsce, jak  

. t  M m  wiabl wy ker ge- 
p aoaŁ św  ■ pżaMiowaa

do 5*59 rano, [oznaczi są  podkreśleniem minut.

Cooo?...Papa nam pozwolił! Wszak to są Jacobifego
Każde 

pudełko 
zawiera

nadzwyczaj 
^ in t e r e s u j ą c e

Byłem 25 lat
głuchy!

Teraz słyszę!!
Udało mi się wynaleść maleńki aparacik, 
który po 25 latach głuchoty znów mi słuch 
przywrócił. Cena kompletnego aparatu 20K., 
bez żadnych dalszych wydatków. — Kto się 
chce raz nazawsze uwolnić od głuchoty, sznmu 
w uszach niech zażąda mojej brosznry „by­
łem głuchy^1 (Ich war tauh) którą przysyła 

się opłatnie.
Industrie medizinischer Apparate, Graz,

wyłączne zastępstwo na Galieyę:

A . Szymczakiewicz Szczakowa.

Korzystne.
Przyzwoite, komplete utrzymanie i mieszka­
nie w miasteczku w  górskiej klimatycznej 
miejscowości, ofiaruje małżeństwo bezdzie­
tne temu, kto pożyczy 5000 koron. Zwrot 
w latach pięciu. Boneza post. rest. szozs- 
wnica. 712 2 1

P e n s y o n a t
w w illi alpejskiej w  Krynioy
Willa pięknie położona — pokoje bardzo 
ładne i schludne, umeblowanie przyzwoite 
ceuy umiarkowane.

Wiadomość na miejscu u właścicielki penl 
syonatu. 711 5 -

1
■ f l H f l B I I W I f l l

Krakowski

Bank
Kredytów?
przeniósł swoje biura do no­

wego lokalu, przy ulicy

Sławkowskiej 29. 
Udziela kredytu
w najrozmaitszych formach, i prze­
prowadza Interesy finfensouie na
rachunek własny i swoich członków.

P r z y j m u j e  w k ł a d k i
z oprocentowaniem od dnia złożeniz ps

51
Wypłaca 1000IK.

b e z  wypowiedzenia. j
Bliższych wiadomości udziela na miej­
scu od godz. 9 ej rano do 1-ej po poł.

D Y R E K C Y H .
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Cierpiącym na

Reumatyzm i gaściec
udzielam bezpłatnie I chętaie listćJrnych 
objaśnień w jaki sposób zostałem wyle­
czony z moich męczących, uporczywych 

dolegliwości.
Sjllertiffm (Bawarya).
K arol B ad er .

e
II
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